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Klisya Delcassego.
Lwów 19 kw ietn ia.

Z kół posiadających bardzo pew ne zazw y­
czaj inform acye a  z duszy sp rzy ja jących  te ra ­
źniejszem u gabinetow i francuskiem u, nadchodzą 
ciekaw e wywody co do misyi francuskiego mim 
s tra  spraw  zagranicznych do P etersburga, które, 
choci«*ż są  ubrane tylko w form ę dom ysłów , opie­
ra ją  s ;ę jed  ,ak na m ało znanych danych  ak tu a l­
nych.

I tak  Delcasse zabaw i w P etersburgu nie 
pięć, ale ośm dni, jeżeli nie dłużej. Że ta  podróż 
n astąp i, w iedziano w kołach dyplom atycznych 
zaraz po pow rocie szela jlnego sztaiiu  francu ­
skiego, Pendezeca z P e te rsb u rg a  do P aryża . W szy­
scy, którzy wiedzieć m ogą o celu tej m isyi, za- 
ctiowują ścisłą tajem nicę; ale napew no przypu­
szczać można, że wycieczka Delcassego nad Ne­
wę jest tylko uzupełnieniem  misyi Pendezeca, że 
go podobno zaproszono, i że m inister spraw  za­
granicznych nie po to się w ybiera, aby tylko 
usłyszeć „w ygow or", ale przeprow adzić tez ro z ­
m aite życzenia francuskie.

A przedewszystkiem  chodzi o to, aby Rosya 
urzędow a publicznie zam anifestow ała sw oje zau­
fanie do pewnych członków gabinetu  W aldeck- 
Rousseau. Juścić nie potrzebuje tego Delcasse, 
którego w Petersburgu ani za kurdow atego repu­
blikanina, ani za zw olennika socyalistów  nie u- 
w ażają. Ale członkom tego gabinetu w ydało się 
to ogrom ną luką w szeregu faw orów  carskich, 
że Pende/ec powrócił di P aryża bez spodziew a­
nego dow odu łaski dla teraźniejszego m inistra 
wojny republiki, tyle przez sztabow ców  rosyjskich 
i francuskich poniew ieranego.

A więc rosyjska gw iazda o rderow a d la  jen. 
A ndrego stoi zapew ne na  czele konotatki Del­
cassego, k tó ra  też juścić inne jeszcze i donioślej­
sze życzenia zaw iera. Ale nie zbyw a lakże na 
życzeniach Rosyi.

Że m inister-prezydent W aldeck-R ousseau, 
rządzący przy pomocy socyalistów , nie może 
w decydujących kołach rosyjskich za ideał mi­
łego dla Rosyi s te rn ik a  polityki francuskiej Hcho- 
dzić, to zapewne powiedzą D elcassem u nietylko 
w am basadzie francuskiej, ale także w innych 
kołach petersburskich. Otóż w ty rh  kołach czy­
nią pana W aldeck-R ousseau odpowiedzialnym  za 
to, że taki faw oryt dworu carskiego, jakim  
jest rosyjski jen e ra ł-m ajo r ks. Ludwik B onaparte, 
baw iąc w Paryżu o m ało że nie został w yda­
lony na mocy ustaw y o dynastycznych książę­
tach francuskich, poniew aż nie bardzo szczęśli­
wie się taił z zam iaram i co do przyw rócenia ce­
sarstw a.

Z arzucają  leż w Petersburgu sternikom  po­
lityki francuskiej, że jakby  zupełnie z myśli

i uczuć sw oich wyrzucili ideę rew anżu n a  Niem­
cach, zaczem  też owe koła ju ż  nie tyle sobie 
cenią przym ierze z F raucyą.

A juścić pozostaje nad to  szereg spraw  
W schodu europejskiego i azyatyckiego.

Handel Japoniii
Lwów d. 19 kwietnia

Podczas gdy w ojną korsarską  z Chinami 
m ocarstw a podcięły sobie w ażną gałąź dochodu 
z handlu z Chinam i, i firmy euiopejskie w w iel­
kich portach  chińskich albo bankru tu ją , albo le­
dwo w egetują —  spostrzegają zw łaszcza Niemcy 
i Anglicy, jak  się rozm aga handel Japonii, jak  
zd Lywa sobie całkiem  odrębne, całkiem  sam o­
dzielne stanow isko. S tw ierdzają to w pełni do­
niesienia londyńskie.

N aw et Stany Zjedn., które pierw sze skorzy­
stały były ong' z o tw a rc a  Japonii dla handlu , 
nie eksportu ją  tam  naw et połowy tyle, co Jap o ­
nia do nich wywozi. Od Colombo (stolica Ceylo- 
nu) aż  do W ładyw ostoku używ ane są jedynie 
tylko japońskie węgle i zapałki. W portach C i­
chego oceanu piją tylko piw o japońskie. A lak- 
sam o m a się rzecz z wielom a innem i produ 
ktami.

I gdy tak  Jap o n ia  coraz bardziej rozszerza 
swój handel po obcych k rajach , położenie cudzo- 
ziemców w Japonii sta je  się coraz trudniejszem , 
liczba ich szczupleje, ale tem bardziej w zrasta  
liczba kupców japońsk  ch za granicą. W Pekinie 
znowu osiadło tem i czasy 58 firm japońskich, 
w T ientsinie urządzono rozległą jurydykę japoń­
ską. Kupcy japońscy poprostu zalew ają  państw o 
chińskie, a  z Korei z k retesem  w yparli wszelką 
konkurencyę obcą.

S tatki japońskiej linii parow ców  Nipon-Yu- 
sen Kacsha zajęły miejsce angielskiej linii China- 
M erchaut P róbow ała się tam  w cisnąć żegluga 
niem iecka, ale Japończycy w ypierają  ją  naw et z 
obsługiw ania wybrzeży.

Obecnie zaczynają Japończycy zakładać chiń- 
sko-japońskie tow arzystw a handlow e, w czem i 
ludność chińska ;m s p r e j a  i rząd chiński.

KOKESPONI 1EICYE.
Petersburg 11 kw ietnia 

(R osya  g rozi N iem com .)
N iezadow olenie nurtu jące w m asach z po­

wodu w ew nętrznych stosunków , s ta ra  się p rasa  
rosyjska wedle daw nej recepty zwrócić na  ze­
w nątrz. Ogół in teresu je  się w tej chwili tylko 
w< w nętrzym i spraw am i, n. p. ja k  zachowa się 
W annow sk i?  czy zdoła przeprzeć ułaskaw ienie 
zam ieszanych w rozruchy studen tów ? czy będzie 
żądać  reform y policyi ? jak  zakończy się w alka

mię. zy synodem  a hr. T ołsto jem ? itp. A le w 
tych wszystkich kw estyach p rasa  rosyjska m il­
czeć musi a tym czasem  być może, z wyższego 
polecenia -  s ta ra  się obudzony ruch, pragni. nie 
jak iegcś działania, sk ierow ać na inne pole — 
pole zew nętrzne. G ra więc na m otywie ostatnich 
uroczystości lulońskich.

W praw dzi' p rasa  ro sy jska  nie jest tak na­
iwną, aby wizytę włoskiej floty w Tulenie u w a­
żała za początek nowej ery w polityce światowej, 
ale za taką ją  podaje. Przytem  zabija odrazu 
dwie muchy O dw raca uw agę ogóru od spraw  
w ew nętrznych i daje m ałą  nauczkę Niemcom.

N ow os'i obliczają, jak ie  wydatki na uzbro­
jenie ponosić będą m usiały Rosya, F rancya i 
W łochy, gdy te ostatn ie do pierw szych się przy­
łączą i zapow iada, że tem u nowem u trójpi zymie- 
rzu możliwem będzie przy o wiele mniejszym w y­
siłku pieniędzy i energii zabezpieczyć pokój św ia­
towy, aniżel' osiągane to było dotąd przez dwu- 
przym ierze (Rosya Francya). Innem i słowy W ło­
chy będą mogły w takim  razie poczynić pewne 
oszczędności w sw ych w ydatkach na  wojsko, cze­
go dotąd jako  sprzym ierzone z A usiryą i Niem 
cam i czynić nie mogły. A że W łochy bardzo 
oszczędności potrzebują, je s t to więc dla nich 
w ielka zachęta do sprzym ierzenia się z F rancyą 
i Rosyą.

Nowoje W rem iu  widzi w uroczystościach 
tulońskich zapoczątkow anie nowej ery w polity­
ce św iatow ej. Głosi ja k o  pewnik, że W łochy ze­
rw ą  z A ustryą i N iem cam i i „odważnie w stąp ią  
na now ą drogę." N apełnia to gabinety berliński 
i wiedeński wielkim niepokojem. (?)

W e właściwy ton uderza dopiero R ossia  
W skazuje najpierw , że Niemcy ciągle u lepszają 
swoje uzbro jen ia i pom nażają  siły wojenne. .T o  
zm usza w szystkie inne m ocarstw a do ciągłych, 
nowych zbrojeń, aby być pewnym  swego życia, 
gdyż Niemcy zupełnie na seryo uw ażają  się za 
jakiegoś nowego Iz rae la  i pragnęłyby wszystko 
zgerm anizow ać, cały św iat zagarnąć w swe ręce. 
Apetyt niem iecki je s t nienasycony. Ale w Rosyi 
ustaliło się już  prześw iadczenie o nieuniknionem  
zbrojnem  starciu  m ięd y św iatem  słow iańskim  a 
germ ańskim . Lud wie o tem i oczekuje tej chwili. 
A głos ludu, to głos Boga."

Rosya nie na  żarty  poczyna grozić N iem ­
com. K .

Studyum o duszy ludzkiej
napisał

li  J . S tanisław  A ia m s ti T, J .
j  £>’,! i

C z y n n o ś ć  i s t o t y  m y ś l ą c e j .  
Posiadam  zdolność działania, m yślenia, chce­

nia, poruszan ia  mego ciała, i to ustaw icznie bez 
żadnej obcej podniety. M aterya je s t bierną, bez

w ładną, niezdolną do wejścia w ruch z sam ej 
siebie. Czyż organizm  zdoła jej n ad ać  w ładzę? 
Oczywiście nie; organizm  będąc tylko połącze- 

j niem cząstek  pom iędzy sobą, nigdy nie udzieli 
całości czegoś, co jest rdzennie obcem każdej 
cząstce. K ażdy atom  m ateryi m a się do m ożno­
ści działan ia ja k  0— 1 ; połączenie stu  tysięcy 
atom ów  nie udzieli zdolt ości działania podobnie, 
ja k  połączenie stu tysięcy zer nie dobre wadzi do 
jednostk i.

Gdyby p ierw iastek , który pojm uje, myśl i 
chce, był wynikiem mego organizm u, moje spo­
strzeżenia, myśli i chęci byłyby koniecznie o g ra ­
niczone moimi o rganam i; byłoby riem oź wem 
odtw orzyć w mem w nętrzu tak  rozle*. go obrazu 
ziemi i niebios. Jak im  sposobem  mały obrazek, 
jak i prom ienie św ia tła  m alują na  mojej soczewce, 
zdołałby osiągnąć tak n ieproporc jonalne  do swej 
wielkości rozm iary? Niech m ateryalista  pokaże 
nam obraz większy, niż rozm iary  jego płótna I

Nie byłoby wówczas możliwem spostrzegać 
zdarzenia, które nigdy w rażenia nie w yw arły na 
m oje zmysły, być n . p. obecnym  bitwie, k tó ra  nię 
odbyła dw a tysiące la t temu. Jakżeby mogło kil­
ka w ierszy, k tóre słyszę, wywrzeć na  mózg mój 
i serce te sam e w rażenia, k tóre wywołuje widok 
walki ? Nie byłoby -też możliwem przenosić moje 
myśli do rzeczy nieistniejących, przew idzieć przy­
szłość, a trudniej jeszcze wznieść się do uwag, 
do uczuć mym zm ysłom  zupełnie obcych, jak ie- 
mi są praw dy abstrakcyjne, ogólne, pojęcie d o ­
bra i złego, spraw iedliw ości i niespraw iedliw ości, 
pojęcie i miłość cnoty, nieskończoność i t. d.

I s t o t a  m y ś l ą c a  o d d z i a ł y w a n a  
s i e b i e  s a m ą .  Nietylko myśli, lecz czuje, że 
m y ś l , myśli sw ą myśl, co jest niem ożliwem  dla 
istoty m ateryalnej. Jed n a  drobi: a w praw iona w 
ruch oddziaływ ać będzie na  sąsiednie, ale  żeby 
oddziaływ ała na  siebie sam ą, byłoby nonsensem  
tak  oburzającym , że i najbardziej zacietrzew iony 
m ateryalista , nie potrafiłby tego  przepuścić.

W o l n o ś ć  i s t o t y  m y ś l ą c e j .
M aterya z konieczności ulega działaniu 

czynników zew nętrznych ; niż może ani uniknąć, 
ani pow strzym ać, dui przydłużye skutków  w ra ­
żeń otrzym anych. Nie jestem  więc mi_teryą, gdyż 
po św iadom ości istnienia najwyższem  poczuciem, 
jak ie  je s t we mnie, je s t św iadom ość wolności. My­
ślę rozum uję i ch< ę d o b r o w o l n i e .  Pomiędzv 
różnorodnem i w rażeniam i mogę w ybrać jedno  
i przywiązać się do niego lak, iż się s ta ję  n ie ­
czułym na wszystkie inne. W ydarza  się to  np. 
w zwykłem zjaw isku roztargnien ia, gdy um ysł 
zajęty wyłącznie jednym  przedm iotem  nic nie 
słyszy, nie widzi, nie czuje nic z tego, co się 
dokoła dzieje.

Je  l jeszcze dziwniejszy f i»t w mojej wol­
nej woli, tym  jest, że mogę w pewnych razach  
chcieć zniszczyć moje ciało. F a k t n ieste ty! zbyt

( i i i  M n  jest p  za nawiasem?
Wi?doń 18 kw ietnia, j

(t) Dzisiejsze, pierwsze po feryach św iąte 
cznych posiedzenie parlam entu , prócz drobnego 
zajścia z powodu objęcia przez arcyks F ran c i- 
sz a F erdynanda pro tek toratu  nad katolickim 
Sahulv» reinem, miało prz bieg zupełnie spokojny, 
a dzienniki w iedeńskie, w yrażają  radość, że o- 
becnie ani mowy nie ma o obstrukcyi z której- 
kulw ek bądź strony, ale przeciwnie, że spodzie­
w ać się m ożna bardzo w ydatnej pracy p arla ­
mentu. W szystkie też dzienniki mniej w ięcej zgo 
dnie zapow iadają, iż teraźniejsza sesya rady pań­
stw a stanie się epokow ą w dziejach ekonom i­
c zn eg o  rozwoju państw a, jeżeli zdoła roz­
wiązać wielkie spraw y, stojące na porządku 
dziennym.

K ierow nicy polityki w szystkich s tro n n e tw  
parlam en tarnych  — bez różnicy ich barwy i na­
rodow ości m ają  też zw róconą uw agę w tej chwili 
głownie na kwestye ekonom iczne. Owe czesko- 
niem ieckie przym ierze także redukuje się — ja k  
mogę stanow czo zape .n ić — jedynie do zaw ie­
szenia broni na czas dyskusyi nad spraw am i 
finansowem i i nad inw estycyam i. D arem nie się 
cieszy Słowo P olskie  z tego, źe niby K oło  po l­
skie miało pozostać przy zaw arciu  owego rz e k o ­
m e g o  przym ierza czesko-niem ieckiego -  ,.po za 
naw ia em “. M ądrość au to ra  teg i artykułu  nie 
oświeca te raz  dróg polityki K o ła  i tylko ze szpalt 
Staw u l  olskiego  rozbrzm iew ają od czasu do cza­
su pełne tej pewności siebie, która jak w iadom o 
jes t połową szczęścia na tyin święcie, wykrzy­
k n ik i: „My to przew idyw aliśm y! my ostrzegali­
śmy, my wiedzieliśm y, że głupstw o zrobi się bez 
n a s ! “ itd.

Biedne K ołc musi się obchodzić bez p. 
Rut wskiego. Ale widocznie jest z niem łaska 
Boska, bo — poza naw iasem  nie zostało ono i 
me zostanie w yrzucone. Było ono i pozostanie 
najsilniejszym  liczebnie, jednolitym  i św iadom ym  
celu klubem w parlam encie, bez którego popar­
cia żadna koalieya krokiem  ruszyć nie m oże — 
a lem bardziej kom prom is przem ijający, który 
rozporządza zaledw ie około 140 głosami w izbie 
liczącej 435 posłów.

Jeżeli kto, to chyba Słowo Polskie  z tw ier­
dzeniem sw oje.n, jakoby Koło polskie znajdow ało 
sie teraz „po za naw iasem “ w parlam encie 
stoi sam otne i odosobnione. Kto zna sytuacyę -- 
be/, różnicy: wróg czy przyjaciel Koła, nie ośm ie­
liłby się utrzym yw ać, jakoby z Kołem juź  prze­
staw ano  się liczyć we W iedniu.

F ak ta  tem u przeczą.

«ai*a

\ o w e l l a  /i f r a s i e i i s k l c g G .

Pew nego popołudnia, w gabinecie w yłado­
w anym  książkam i, Józef Delorme, uczony i ce­
niony krytyk „R evue Ocre", znany ze swej uprzej­
mości i dobroci dla wszystkich, niezm iernie łag o ­
dnego usposobienia, pochylony nad stołem , zało­
żonym papieram i, kończył artyku ł pisany c h a ra ­
kterem  w praw nym  i bardzo regularnym , zatrzy­
m ując się od czasu dc czasu dla zajrzenia w no­
tatn ik  i starannego  porobienia odsyłaczy.

W ejście starej służącej, k tóra  podała mu 
bilet wizytowy, przerw ało  mu pracę. P rzeczy­
tał m achinalnie kartkę, zajęty w ciąż jeszcze a r ­
tykułem .

— Geoffroy B riaum ont ? — powiedział. — 
Nie znam  ! Ja k  w ygląda ten pan ?

— Młody, może mieć najwyżej dw adzieścia 
trzy do dw udziestu czterech lat — odpowiedziała 
służąca. — Blondynek, ładny chłopiec, bardzo 
elegancki, a jak  pachnie beliotropem  Radzę pa­
nu przyjąć go.

Delorme uśm iechnął się złośliwie, a le  nie­
bawem  tw arz  mu powlókł w yraz pobłażliwej do-
brodusznosci.

— A więc powiedz, żeby wszedł.
Młodzieniec się ukazał. Rysopis był zupeł­

nie dokładny. Co więcej, now oprzybyły miał mi­
nę wesołego i rozbaw ionego dzieciaka. W yciągnął 
śm iało iękę, obciągniętą w now ą rękaw iczkę i 
oświadczył k ró u o :

— Jestem  twoim sekretarzem , kochany
panie.

— Ja k to ?  — odezw ał się oszołomiony D e­
lorm e.

! !  Z m i a n a

Geoffroy B riaum ont uśm iechnął się, nie tra  
cąc miny.

— Tak pańskim  sek re ta rzem ! Dziwi cię 
to, p raw d a?  A jednak  tak jest. Lecz przede­
wszystkiem zechciej pan to przeczytać.

Młodzieniec wyjął z kieszeni zapieczętow aną 
kopertę.

Był to list od red ak to ra  „Revue O ere“ , w 
którym  D elorm e proszony był o dobre przyjęcie 
pana Geoffroy Briaum ont, rekom endow anego 
przez księcia d’ Omonville, głów nego akcyona- 
ryusza przeglądu. Młody B riaum ont, o tyle bo­
gaty, o ile prow adzący bezczynne życie, wziął 
sam  pięćdziesiąt akcyj pod w arunkiem , że o trzy­
ma jakiekolw iek zajęcie w redakcyi, a płacenie 
mu procentów od włożonej sum y stanow ić bę­
dzie niejako jego pensyę. R edak to r dodaw ał je ­
szcze w poufnem post s c r ip tu m :

„Nie wiedząc, co począć z tym  młodym 
chłopcem, który zdaje się nie posiadać żadnych 
zdolności specyalnych, zam ianow aliśm y go p a ń ­
skim sekretarzem . Zobowiążesz nas pan bezg ra­
nicznie, zajm ując go kilka godzin dziennie, choć­
by na załatw ienie ci kursów  na mieście."

Józef D elorm e zm arszczył najp ierw  brew, 
ale następn e cała  ta  przygoda w ydała mu się 
śm ieszną, a dobry hum or chłopca zaczął mu się 
u dz ie lać :

— To p raw da — przyzuał — że zam iano­
wali pana inoim sekretarzem , ale zachodzi ta  
ważna przeszkoda, że nie po trzeba mi sekre tarza  
i nie posługiwałem się nim nigdy. Nie mam  nic 
dla pana do roboty.

Nie widzę w tem żadnej przeszkody — 
odrzekł nie zniechęcony B rialm oni.

— A więc siadaj pan i porozm aw iajm y 
chwilę — zaproponow ał krytyk grzecznie, uba­
wiony położeniem. — Czy umiesz trochę po gre­
cku i po łacin ie?

— Nie, drogi panie. Odbierałem  w ykształ­
cenie now oczesne.

— Ach! więc jesteś filologiem?
— Hm .. nie. Ale jeżdżę konno, na row e­

rze i fechtuję się. Mam paten t palacza przy s a ­
m ochodach, mogę jeździć po całym  Paryżu.

—  To bardzo dobre, bardzo użyteczne... 
ale nie dla mojego rodzaju  zaję, ia. i nasz przy­
najm niej język francusk i?

— Tak, mówię nim bardzo dobrze... ale 
przyznaję, że nie jestem  zbyt m ocny w składni.

— Ojej 1 A masz pan piękny ch a rak te r pi­
sm a ?

— O ! co do tego, to nie I Bazgrzę, ja k  ku­
ra  patykiem .

Zaczęli się śm iać obadw aj razem .
— To nie bardzo mi na  rękę — rzekł De­

lorm e z w łaściw ą sobie dobrocią. — Pomimo to 
chcesz koniecznie być moim sek re ta rzem ?

— O ! tak , koniecznie I — zaw ołał młodzie­
niec. - Pom yśl pun ty lk o , ja k ą  usługę mi od­
dasz. Osądź pan  ty lko : kocham , uwielbiam  Odet- 
tę, zachw ycające dziewczę. Jesteśm y zaręczeni 
z sobą od ośm iu miesięcy. Ale jej rodzice zgo­
dzą się dopiero w tedy na nasze m ałżeństwo, gdy 
otrzym am  jak ie  pow ażne stanow isko. Nie będąc 
odpowiednim  do czegoś poważniejszego, szuka­
łem, sta ra łem  się napróżno. W padłem  nareszcie 
n a  myśl w ejścia do „Revue O cre". Jeżeli mnie 
pan odsuniesz od siebie, to po wszystkich moich 
nadziejach. Przeciw nie z a ś , jeżeli mnie przyj­
miesz, mój teść, który czyta zapam iętale wszystko, 
cokolwiek napiszesz, w ied ząc , że jestem  pańskim 
sekretarzem , że pracu ję  codziennie z panem  kil­
kanaście g o d z in , udzieli mi swojego pozwolenia 
w przeciągu dwudziestu czterech godzin. Zawdzię­
czać będę panu szczęście. Ach drogi panie, gdy­
byś w ie d z ia ł, jak  O detta jest ś l ic z n a , łagodna, 
idealnie czuła, nie w ahałbyś się an i chwili.

— Nie w abam  się też dłużej, mój przyja­
cielu rzekł Delorm e tonem  ojcowskim . — I 
cieszę się z całego serca, że mogę ci oddać tę 
m ałą przysługę. Jesteś odtąd moim sekretarzem . 
Tylko nie wiem, jak ie  ci dać zajęcie.

— Może m am  uporządkow ać pańską bi­
bliotekę.

I  w przystępie zapału Rriaum śifl tak 
nieopatrznie wyciągnął rękę do dużego stosu ksią­
żek, że wszystkie spadły na  dywan.

— O ! nie, nie nie dotykaj tylko książek ! 
To rzecz św ięta - - zaw ołał D elorm e przerażo­
ny -  Sam  sposób, w jaki się do nich bierzesz, 
przypraw ia mnie o dreszcze. W iesz, przejdź się 
raczej lub przejedź po lasku. T ak  jest dziś ładnie. 
Na twojem m iejscu zrobiłbym  to sam o.

— Dziękuję! Jeszcze za wcześnie. Mógłbym 
spotkać mego teścia, a  ten widząc, jak  się włó­
czę, nie uw ier tyłby, że jestem  pańskim  sek re ta­
rzem.

— Do dyabła! o którejże godzinie Lędziesz 
mnie mógł opuść ć bezpiecznie ?

— Około czw artej.
— No, dobrze A może tym czasem  prze­

czytasz sobie dzienniki. To cię rozerw ie.
— Nie lubię długo czytać. Z araz mi się 

chce spać.
— A więc prześpij się w tym wygodnym 

fotelu.
Poczem dodał z w łaściwym  sobie uśm iechem  

nieuchw ytnej z łośliw ości:
— A tym czasem , jeżeli ci to przeszkadzać 

nie będzie, dokończę mojego artykułu.
— Sypianie w dzień niedobrze mi robi na 

żołądek.
— Nie mówmy o tem więcej. To wypal so ­

bie cygaro  obok, w salonie.
— A jeżeli mnie służąca pana zobaczy ? 

A m ojem u teśeiow i, który mnie dobrze zna i nie­
dow ierza, przyjdzie do głowy w ypytyw ać o to  s łu ­

ż ą c ą ?  Nie, lepiej będzie, gdy zostanę przy panu. 
Czy to będzie dla pana bardzo nieprzyjem ne?

Jak  możesz naw et tak  m yśleć! O tyle 
tylko przykre, źe ja  muszę pracow ać.

— O, tak  istotnie —  rzekł B riaum ont — 
albowiem  byłeś pan tak  dobrym  dla mnie, że 
gdyby pański artyku ł nie był tak  piluy, poprosił­
bym pana jeszcze o coś. Ale może jestem  zb*t 
natrętny ?

— No, tak, trochę. Ale pomimo to mów.
A więc rzecz je s t taka. Moja narzeczo­

na baw i z m atką  u wód. K oehając Odettę tak , 
jak  ja  ją  kocham , m am  tylko jedno  p ragn ien ie : 
donieść je j urzędow o, że pozyskałem  nareszcie 
stanow isko, od którego zależy moje szczęście.

— A więc trzeba  je j o tem  donieść.
—  To p raw da . A le list podobny stanow ić  

będzie epokę w naszem życiu, pozostanie w a r  
chiw ach rodzinnych. To też chciałbym  bardzo, 
aby list ten był ładnie napisany , ład n ą  prozą, 
stanow ił poniekąd arcydzieło  w swoim  rodzaju , 
był czytelny i bez błędów ortograficznych.

I B riaum ont dokończył z uśm iechem  zachę­
cającym  :

— P ana  jedynie uw ażam  za zdolnego do 
n ap isan ia  czegoś podobnego.

Delorme w ybuchnął śm iechem . Co w idząc 
młodzieniec, zaw ołał w  przystępie ra d o ś c i:

— Zgadzasz się p a n ?  Co za szczęście! Pisz 
pan  więc zaraz.

Raz, aby z tem skończyć, a  pow tóre, szcze­
rze ubaw iony tą  kom iczną i paradoksalną  za­
m ianą ról, zaokrąglając  s ta ran n ie  litery, zastoso- 
w ując odpowiedni styl, Józef D elorm e w ziął się 
do napisan ia  listu swego m łodego sek re ta rza.

L o k a l u ! !
Magazyny M IKOŁAJA LUDW IGA pr*ec?ies one Dziękując uprzejmie PT. Publiczności za dotych-

. . .  cziisowe względy, polecam się nadal łaskawej
stały z dniem dzisiejszym do hotelu GEORGE’A. pum ię* ?. m i k o ł a j  l u d w i g .
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częsty sam obójstw a będzie zawsze w zasadach  
m ateryalizm u oburzającą  zagadką. Podam y dwie 
tylko tego przyczyny.

N ajpow szechniejszą, najgłębszą i niepoko- 
nalną  determ inacyą isto t żyjących, je s t miłość 
"sacbowania bytu, chęć istn ienia. S tąd u zwie 
rzą t ta  energia nadzw yczajna, za pom ocą której 
odpychają wszystko, co grozi ich istnieniu. S tąd  
w  naszern ciele ta  gw ałtow na reakcya żołądka 
przeciw truc iźn ie ; s tąd  w chwili niebezpieczeń­
stw a ten instynkt nadzw yczajny, który zdobyw a 
się na  siły wyższe, niż zwykłe mych organów  i 
w ynajduje środki wyższe od zwykłych mego du­
cha Jakże człowiek mógłby uchylić się od tego 
p raw a na tu ry , gdyby w nim nie było isto ty  od­
rębnej, mogącej powiedzieć c ia łu : „jesteś moim 
nieprzyjacielem , przeszkodą dla mego szczęścia, 
um ieraj w ięc.“?

Sam obójstw o byłoby w system ie m aterya 
lizmu reakcyą m ateryi przeciw  niej sam ej, a  w ię : 
najoczyw istszą kontradykcyą.

M aterya obojętna na życie, wyłączna w 
sw ych w rażeniach, nieruchom a, podzielna, b ierna, 
niewolnicza, nieodpow iedzialna, nie może być siłą 
ty jącą , sam oistną, niezm ienną, pojedyńczą, tw ór 
czą, wolną, odpow iedzialną ja k ą  nam  odsłania 
u js z a  w sw oich ol jaw ach  w yrażonych w mowie. 
Życie, sam oistność, n iezm ienna pojedyńczość, ro­
zum ienie, wolność, odpow iedzialność : to duch, 
to  dusza ludzka, odżw ierciedlona w mowie.

(Ciąg. dal. nast.)

K R O N I K A .
Lwów, dnia 19 kwietnia.

Namiestnik hr. Pinlński w powrocie z feryj 
św iątecznych przybył w piątek 19 bm. z Floren- 
cyi do W :ednia. Do Lwowa powróci hr. Piniń- 
ski w niedzielę w ieczorem  lub w poniedziałek.

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu k raj. W alentem u Trzmielowi w Krakowie, 
przy sposobności przeniesienia go w stan  spo­
czynku, ty tu ł i ch a rak te r radcy  dw oru.

Dr. Ebenhoch, m arszałek Austryi górnej, o- 
trzym ał krzyż kom andorski o rderu  F ranciszka 
Józefa z gwiazdą.

P. Wacława Zaleskiego, starostę, pow oła­
nego do służby w m inisterstw ie spraw  w ew nętrz­
nych. żegnało wczoraj grono kolegów i p rzy ja­
ciół i podejm ow ało go wspólnym obiadem  w K a­
synie narodow em .

P. Morawetz, jedyny polski szef sekcyi 
w m inisterstw ie kolejowem, który daw niej był 
w nam iestnictw ie lwowskiem, udaje się obecnie 
na urlop 3-miesięczny i ja k  donosi N . R eform a , 
nie w iadom o, czy z niego pow róci. Pism o to 
zw raca uw agę Koła polskiego, iż nie powinno 
dopuścić ew entualnego obsadzenia i tej posady 
urzędnikiem  nie polskiej narodow ości.

Dyrekcya poczt przeniosła oficyała poczto­
wego Telesfora Storm kiego z Oświęcimia do T ar­
nopola.

Śnieg dnia 19 kwietnia. Dziś przed świtem 
począł padać we Lwowie gęsty śnieg. Dachy do­
mów, drzew a, place, pokryte były rano  grubą 
pow łoką śniegu i m iasto wyglądało jakby w g ru ­
dniu. T em peratu ra  znacznie się oziębiła. Z koń­
cem kw ietnia nasta ła  praw dziw a zima. Przez cały 
dzień pada mokry śnieg.

Zima w kwietniu. Jeden  z przybyłych dziś 
z południa opow iada, iż w niedzielę 14 bm  było 
w ieczorem  tak  chłodno w N eapolu, że palto zi 
mowe niedostatecznie chroniło od przeziębnięcia. 
Podobnie zimno było w Rzymie a Apeniny po­
kryte były szronem . W e w torek było ciepło tylko 
w ciągu kilku godzin południowych. W ieczorem  
dnia tego spadły w Alpach także olbrzym ie śniegi, 
które spow odow ały m ocne oziębienie tem pera­
tury. W  środę i czw artek we W iedniu był chłód 
przejm ujący, jak b y  w styczniu — jednem  słowem  
naw et na południu jeszcze chłodno.

Śniegi Z gór, na przestrzeni S tanisław ów - 
W oronienka, dochodzą wiadom ości że spadły  tam  
onegdaj obfite śniegi. Z W orochty donoszą, że 
śnieg pokrył tam  ziemię trzycalow ą w arstw ą. 
Oziębienie tem peratury  znaczne.

Malwereacye w Banku „Pil Montis”.
W  mieście naszem  afera ks. M ardyrosiew i- 

cza om aw ianą jest szeroko. Wszyscy ze względu, 
że był to  człowiek niezwykle dobrego serca i u- 
miejący sw oją dobrocią zaskarbić sobie sympa- 
tyę, w yrażają się o nim z wielkiem współczuciem, 
ubolew ając nad  jego lekkom yślnością w spraw ach 
finansowych i spekulacyjnych. Uczynność d la  d ru ­
gich i nieliczenie się z groszem popchnęły go do 
interesów  spekulacyjnych, ja k  naftow e oświetlenie 
niektórych ulic Lwowa, kopalnia nafty itd. a te 
nie rentiyąc się, do sam ow olnego znowu poży­
czania sobie pieniędzy z banku „Pii M ontis“. 
którego był wszechw ładnym  dyrektorem  a nastę­
pnie i do karygodnych tam że m alw ersacyj.

Szkoda, w yrządzona przez ks. M ardyrosie- 
wicza nie je s t pod względem finansowym tak 
dużą, jak  szkoda m oralna, jak ą  wyrządził nie 
tylko instytucyi, na czele której s ta ł ale i całemu 
stanow i kapłańskiem u i krajow i. W obecnych 
czasach, gdy szerzy s;ę socyalizm  i bezw yznanio­
wość, wyzyskany zostanie ten  fakt przez wrogów 
katolicyzmu na  szkodę Kościoła a  na kra j nasz, 
już tak  mocno zbolały ostatniem i katastrofam i 
finansowemi, rzuca nowy ponury cień, który 
wrogowie naszego rozw oju ekonom icznego nie 
om ieszkają dla przygnębienia naszego nie tylko 
wyzyskać ale i nadużyć.

Zdum iew a wszystkich, iż ks M. zam iast 
zw ierzyć się z całego stanu rzeczy czcigodnem u 
arcyb. lssakow  tezowi — zgłosił się od razu  z 
wyznaniem  sw oich karygodnych czynów w pro- 
kuratory i. T łum aczą to  tem , że św iadom ość o 
dokonanych m alw ersacyach i potrzeba codzienne­
go ich ukryw ania, ja k  nie mniej nacisk rozlicz­
nych wierzycieli p ryw atnych (mówią, iż długi 
p rzekraczają  kw otę 200.000 koron) wprowadziły 
go w tego rodzaju  stan  zdenerw ow auia i apatyi, 
że zapragnął tylko spokoju, choćby ten  spokój 
miał znaleść jedynie w kazam acie więziennej. 
Zgłosiwszy się też w prokuratory i formalnie pro-

sw oje pierw sze zeznania... S traszna to m usiała 
być w alka psychiczna człowieka inteligentnego 
kapłana, w idzącego się rów nocześnie za kratam i 
więziennemi

W więzieniu zachowuje się ks. M ardyrosie- 
wicz apatycznie.

W czoraj umieszczono ks. M ardyrosiew icza 
w innej, obszernej celi, gdzie pozostaje tylko w 
tow arzystw ie Nowickiego. Do celi więziennej 
przyniesiono mu brew iarz, kilka książek treści 
historycznej, następnie w łasną p oście l; dozwolono 
m u palić tytoń. N a życzenie ks. M ardyrosiew icza 
przyniesiono mu ubranie cywilne, które postano 
wił obecnie przyw dziać ze względu na otoczenie.

Śledztwo postępuje bardzo szybko; m ożna 
się spodziewać, że w bardzo krótkim  czasie bę­
dzie ukończone. Dr. Dwernicki w niósł do proku 
ratory i prośbę o pozostaw ienie jego klienta na 
wolnej stopie.

R ozpraw a konkursow a do m ają tku  ks. M ar­
dyrosiew icza rozpisaną została na dzień 20 bm. 
W ierzyciele ks. M. praw dopodobnie nic nie do 
staną, bo m ajątek ks. M. ogranicza się do w spół­
własności, czy też tylko 10%  procentow ego udzia­
łu w 8 m orgow ych terenach  naftow ych w Scho- 
dnicy, na  k tórych  cięży około 280.000 koron 
najrozm aitszych długów. Równocześnie rozpisaną 
została także rozpraw a konkursow a do m ajątku 
orm. ks. Tom aszew skiego, który był wspólnikiem 
w licznych przedsiębiorstw ach ks. M ardyrosiew i­
cza. R ozpraw y konkursow e prow adzi sąd  cywilny.

Izba ra d n a  krajow ego sądu  karnego odm ó­
wiła prośbie ks. M ardyrosiew icza o wypuszczenie 
go na  w olną stopę. M otywem odmowy jest o b a ­
wa, aby ks. M. nie znosił się ze św iadkam i.

K om isya szkontrująca rady n dzorczej u- 
kończy łi w czoraj w ieczorem  w stępną swoją 
czynność i znalazła  fikcyjne kartk i zastaw nicze 
na fanty, k tórych w Banku orm iańskim  nikt ni­
gdy nie zastaw iał. Sum a kw ot po' ranyeh przez 
ks. M ardyrosiew icza tytułem  owych fikcyjnych 
pożyczek lom bardow ych, wynosi około 217 ty­
sięcy k. M anipulacya z tymi fikcyjnymi in teresa­
mi lom bardow ym i datu je  się od r. 1892.

Znaleziono też oszustwo na 12.000 koron, 
popełnione w ten sposób, że n a  podkład pożyczki 
opiew ającej na tę kwotę, dano zupełnie bezw ar­
tościowe weksle. Oprócz tego — jak  już pisali 
śmy — je s t m alw ersacya  z książeczką gal. K asy 
oszczędności, opiew ającą faktycznie na 200 zł., 
a  sfałszow aną n a  12.000 zł. i użytą również 
na podkład dla pożyczki w tej sam ej wyso­
kości.

Razem tedy wyliczone tu m alw ersacye s ta ­
nowiłyby s tra tę  w wysokości 243.000 K. Jak ie  
fanty i na  ja k ą  kwotę, należące do Banku o r  
miańskiego, zostały zastaw ione w innych b a n  
kach, a k tóre  B ank orm iański swym kosztem 
będzie m usiał wykupić, — to jeszcze nie je s t 
dokładnie zbadane, jednakże s tra ta  z tego tytułu 
— ja k  się okazuje — nie przekroczy naw et 
20.000 k.

N am iestn ictw o w ysłało kom isyę złożoną z 
radcy rachunkow ego p. M tmlnera i oficyała p. 
St. K ru p k i dla przeszkontrow ania Banku „P ii 
M ontis“ . W ynik  tego szkontra służyć będzie 
następnie do śledztw a.

Brzydka robota. Odnośnie do artykuliku 
naszego, onegdaj pomieszczonego pod tym napi­
sem , a  dotyczącego spraw  w lwowskiej dyrekcyi 
kolei państw ow ych, zapew niają nas osoby m ogą­
ce być dobrze poinform ow ane a zasługujące na 
pełne zau fan ie , iż niesłusznem  jes t podejrzenie, 
jakoby n o ta tk a , zam ieszczona w jednem  z pism 
tutejszych o sekow aniu urzędnika a wym ierzona 
przeciw  szefowi ruchu, pochodziła z inspiracyi 
innego, wpływowego u rzęd n ik a , pragnącego tę 
posadę zająć

W Przemyślu — jak  Echo Przem yskie  do­
nosi — został profesor sem inaryum  nauczyciel­
skiego żeńskiego W ilhelm  N ow ina Przybylski u- 
sunięty ze swego stanow iska za występki prze­
ciw m oralności i depraw ow anie uczennic sem ina­
ryum . Echo P rzem ysk ie  dodaje, że nastąpić to 
powinno było przed 10 laty, gdy po raz  pierwszy 
wyświetlono, iż takich  występków ów pan się do­
puszcza ; pozostaw iając go przez tyle la t na tem 
stanow isku , dano mu możność zdepraw ow ania 
całego szeregu dziewcząt. Cała ta  sp raw a jest 
nud w yraz sm utna i bolesna.

Z Tarnowa piszą n a m : Dnia 18 bm. od­
było się nabożeństw o uroczyste za duszę ś. p. ks. 
Ignacego Łobosa, B iskupa tarnow skiego S tow a­
rzyszenia katolickie, dla których śp. Biskup wiele 
świadczył dobrego wystąpiły z chorągw iam i i 
św iecam i, a więc „Gw.azda*4, „O jczyzna” i „Pra 
c a “ . Nabożeństw o odpraw ił ks. kan. dr. Tylka.

KWMtya ustanowienia nowej rady pow iato­
wej w Strzyżowie. Na przedstaw ienie wydziału 
powiatowego w Rzeszowie, aby dla nowego okrę­
gu politycznego strzyżow skiego ustanow ić nową 
rad ę  pow iatow ą z p o w o d u , iż obecne prowizo- 
ryum  w adm inistracy i pow iatu rzeszowskiego, 
należącego do dwóch starostw  je s t brudne i szko­
dliwe, — W ydział krajow y oświadczył, iż posta­
nowił n  i e przedkładać sejmowi wniosku o utwo­
rzenie nowej rady pow iatow ej w Strzyżow ie, z 
pow odu trudności co do rozdziału długów i zobo­
w iązań rep rezen tac ji pow iatow ej rzeszowskiej.

Sprawa starostwa w Leżajsku. Rząd od­
mówił petycyi gminy m iasta  Leżajska i 23 gmin 
sąsiednich o utw orzenie starostw a w Leżajsku 
względnie o przeniesienie nowo utw orzonego s ta ­
rostw a w Przew orsku do Leżajska.

Ks. Karol Fischer, kanonik łać. kapuuły 
przem yskiej, b. poseł do Rady państw a, preko- 
nizow any został na  konsystorzu papieskim ania 
15 bm. na biskupa-sufragana dyecezyi przem y­
skiej. K . bii kup F ischer został biskupem in  p a r-  
tibus  w Mallus w Cylicyi, podległej arcybiskupo­
wi w T arsus, miejscu urodzenia św. Paw ła. N o ­
wy dostojnik K ościoła, urodzony 13 m arca  1847 
w Jaśle, uczęszczał tam  do szkół elem entarnych, 
a nauki gim nazyalne odbyw ał we Lwowie i Rze­
szowie, gdzie też w 1865 otrzym ał z odnaczeniem  
św tadectw o dojrzałości. Po ukończeniu studyów 
teologicznych w sem inaryum  biskupiem w Prze­
m yślu, wyświęcony w 1869 na kapłana, sp raw o­
w ał obowiązki duszpasterskie kolejno przy p ara­
fiach w Sanoku, Drohobyczu i Jaśle. Już wtedy 
pełnem zapału  spełnianiem  sw ych obowiązków w 
kościele i w szkole zjednał sobie ogólne pow aża­
nie jak  i m iłość ludu, tak, że zaledwie po czte­
roletniej pracy w zaw odzie kapłańskim  powie­
rzono mu (1874) urząd proboszcza w Tarnow cu, 
pow. jasielskiego. N a tem stanow isku przez lat

sił, aby go bezwłocznie uwięziono, przytaczając 16 rozw ijał obfitą w pom yślne rezultaty  działal- 
rozm aite, co raz większe swe czyny karygodne, ność około duchow ego dobra  pow ierzonych swej 
któreby uwięzienie jego spow odow ać m u sia ły  i pieczy wiernych, o raz około stylowego odnowie- 
Gdy mimo to odesłany został do domu z polece- I n ia kościoła parafialnego.
niem zjaw ienia się później, nastąp iła  u niego n a- W  uznaniu tej działalności ówczesny biskup
tu ra lna  depresya i wówczas chciał jnż c o fn ą ć 1 przem yski ks. Solecki zam ianow ał go wicedzie­

kanem . Nie mniej pożyteczną była ks. F ischera 
w DoLrzechowie działalność duszpasterska, gdzie 
(od 1884) przez 11 la t byt proboszczem i gdzie 
też. dzięki jego zabiegom  i s taran iom , tudzież przy 
jego osobistych na ten cel ofiarach, stanął w 
czasie jego  urzędow ania nowy kościół, budow la 
gotycka tak  piękna, jakiej równych trudno naw et 
szukać w naszych w ioskach i m iasteczkach. W 
uznaniu jego zasług na polu szkolnictwa, kraj 
R ada szkolna w ystosow ała wówczas do ks. F i ­
schera pismo z podziękowaniem  Rady pow. w 
Rzeszowie, a ludność okręgu wysłała go w 1894 
do R ad y  państw a z kuryi IV, w roku 1895 zaś 
z kuryi V. Także w parlam encie niepospolite 
przym ioty serca i umysłu, pojednawcze usposo­
bienie i bogate doświadczenie zjednały ks. F i ­
scherow i ogólny szacunek i poważanie.

Ks. K aro l Fischer, odznaczony w kwietniu 
1896 nom inacyą na kanonika honorow ego kapi­
tuły przemyskiej, został 1899 grem ialnym  k ano­
nikiem tejże kapituły i z tego powodu przy osta­
tnich w yborach do R ady  państw a nie ubiegał 
się już o m andat. Jako  kanonik spraw uje ks 
F isch er urząd radcy konsystoryalnego, egzam ina­
to ra  prosynodalnego i członka sądu dla spraw  
m ałżeńskich. K s. bisku( F ischer ogłosił także 
druk em kilka p rac, w szczególności kazania i 
nauki dla ludu (w 2 t.)

Z Drohobycza piszą n am : O w artości t. zw. 
wieców cieszyńskich wyrobiła sobie już należyte 
zdanie zdrow a opinia publiczna Przekonała się 
w szczególności, że na te wiece tłum nie z niedo­
rostkam i, term inatoram i, zbałam uconym i akade­
mikami itp. w kracza zorganizow ana p artya  ra  
dykalna, an tynarodow a i me o cieszyńskiem 
gim nazyum  prawi, ale w najgw ałtow niejszych 
w yrazach potępia działalność K o ła  polskiego, 
uchw ala mu naganę, pogardę, dodatkow o tylko 
łącząc z tem spraw ę cieszyńską. Słaby nad w y­
raz udział b iorą w tem poważni obyw atele, a 
chociaż sp raw a bardzo mu leży na sercu zacho­
w ują się lękliwie i przed głosowaniem  wychodzą.
I  oto rzekom o opinia ludności w spraw ie g im na­
zyum cieszyńskiego rozgłaszana przez skrajne i 
w yw rotow e dziennikarstw o. Na dowód niechaj 
posłuży przebieg wiecu odbytego w Drohobyczu 
dnia 14 bm. pod przew odnictw em  p. L. W iśniew ­
skiego, posła na sejm. Referent p ro f Bojarski 
treściw ie przedstaw ia spraw ę cieszyńskiego gim­
nazyum  i kończy wnioskiem  by Koło polskie 
energicznie stara ło  się o upaństw ow ienie tegoż. 
Przeciw  tem u wnioskowi postaw ił akadem ik Kie- 
dacz szereg ostrzejszych. Znaczna ich cześc nie 
m iała żadnego związku z program em  wiecu i za 
to  spotkały się z hałaśliw em  uznaniem  party i 
socyalistycznej i wogóle wrogiej polskości. Po 
p a rła  je  ona m owam i przeryw anem i często czkaw ­
ką opilczą, czyniąc przy tem szerokie dygresye 
na inne tem aty. N aturalne, że przy tem  sztu- 
cznem podnieceniu padały słow a ostrej nagany, 
pogardy itp. dla Koła. Jeszcze raz  wystąpił refe­
ren t p. Bojarski w obronie swoich wniosków, 
żądając od przeciwników podania faktów, stw ier­
dzających tak  ciężkie zarzuty  czynione K ołu, lecz 
w odpowiedzi zasypano go nowymi frazesam i. 
W obec oczywistości, iż w zebraniu, na  k tóre 
w iększość przybyła w prost z suto oblanego ru ­
skiego święconego, wszelkie dowodzenie jest 
bezowocne, umilkli poważniejsi, a  część ich wy­
szła. Teraz mogli w yw rotow cy bez przeszkody 
święcić sw oje Orgie, a kiedy i z nich  nik t już 
głosu nie chciał zabierać i wtedy jeszcze upada­
ły wnioski o zam knięcie dyskusyi. To tez prze­
wodniczący z pobłażliwym  uśmiechem zarządził 
głosowanie, przy którem  oczywiście pokazała się 
w iększość po stronie radykalnej. Gdy jednak i 
z pośród tej większości dom agano się głosow a­
nia nad poszczególnymi punktam i wniosku, w te­
dy zerw ała się burza protestów, pow stał krzyk 
i zam ieszanie, które zniewoliły przewodniczącego 
do rozw iązania wiecu. Oto przedmiotowy opis 
wiecu, z którego widoczne, kto przy wiecowym 
ogniu piecze sw oje kasztany.

Pożary już się rozpoczęły. W  B ursztynie 
w nocy z w torku na środę pożar pochłonął kil­
kanaście domów i pozisawił 30 rodzin dachu i 
chleba. — W Jesionow ie pod Brodam i w nocy 
z 16 na 17 bm. pożar zniszczył 22 zagród wło­
ściańskich. Podczas tego ognia włościanin Daniło 
Czehut z K adłubisk rzucił się z narażeniem  w ła­
snego życia do palącej się chaty i u ra tow ał ży­
cie 4 letniej dziewczynce.

Dziwny przypadek. O statniego dnia pobytu 
swego we W ieln iu  był cesarzew icz niemiecki 
w tea tr, e nadw ornym  na przedstaw ieniu komedyi 
„Dwa żelaza w ogniu“ . Otóż wiadomo, a zw ła­
szcza wiedzą o te* doskonale Niemcy, że tytuł 
tej komedyi wyjęty je s t  z ust Bismarkowi, a ce ­
chują one dobitnie szalbierczą politykę żelaznego 
kanclerza i w ogóle pruski . B ism ark, zaw arłszy 
ongi przym ierze z A ustryą i W łochami przeciw 
F rancyi i Rosyi, reasekurow ał się także z d ru ­
giej strony i zaw arł po cichu równocześnie u- 
kład z Rosyą, w ym ierzony przeciw Austryi. Ohy 
dna ta  spraw ka nie mogła się na długu ostać 
w tajem nicy, i gdy się wykryła, B ism ark cyni­
cznie oświadczył, że każdy dobiy  polityk musi 
mieć dwa żelaza w ogniu. Czy danie we Wie­
dniu, w teatrze nadw ornym  komedyi z takim 
tytułem było tylko przypadkiem , czy też umyśl - 
nem, dla przypodobania się przyszłem u cesarzo­
wi niem ieckiem u?

Na k&rę śmierci skazał trybunał przysię­
głych w Bernie w łaściciela dóbr Ja n a  Ludwiga 
i m atkę jego Józefę Ludwig, pierwszego za za­
m ordow anie w łasnego ojca, d ru g ą  za nam ow ę 
do zbrodni i w spółudział w niej.

Fałszerze monet. Policy a w Brukseli uwię­
ziła siedm iu fałszerzy m onet, pomiędzy nimi kil­
ku anarchistów .

Ustawę o paleniu zwłok (fakultatyw nem ) 
uchw aliła Izba posłów w Stuttgardzie. Katolicy 
głosowali przeciw  tej ustaw ie.

P rzec!w Tołstojowi. Z P e te rsb u rg a  dono 
szą, że z polecenia m inistra spraw  w ew nętrznych 
usunięto po rtre t hr. Tołstoja, wystawiony przez 
m alarza Riepina na wędrownej w ystaw ie prac 
artystów  rosyjskich, a to z powodu, iż publicz­
ność, zw iedzająca w ystaw ę przyozdabiała portret 
kw iatam i Gazetom -  ja k  to donosiliśm y — nie 
wolno wspom inać o jakichkolw iek dow odach u 
znania dla Tołstoja.

Dżuma. S tan d a rd  donosi z C a p e to w n u  pod 
d. 18 kw ietn ia: Urzędowo stw ierdzono, że dżu­
ma w zm aga się. O baw iają się nadto, że wiele 
wypadków zasłabnięcia osłan ia ją  tajem nicą. Po­
dług doniesień dzienuików kapsztadzkich dżum a 
wybuchła także w porcie „E lżb e ta”.

Z kraju dobrych obyczajów i bojaźni bożej. 
Oto co się dzieje w B erlin ie : Zaledwie prze­
brzm iał proces S ternberga, gdy ponownie przed

kilku dniam i polieya w ykryła jaskinię najnik 
czemniejszej rozpusty Bezimienny list uwiadom i: 
policyę, że na Zim m erstrasse pod nr. 5 niej ika 
E lżbieta B rugier utrzym iye dom schadzek. Przy 
były kom isarz znalazł apartam ent wytw orny, zło 
żony z 8 przepysznie um eblow anych salonów, 
pełnych św iatła  i kwiatów. Z astano  w m ieszka­
niu kilkanaście m łodych dziewcząt od lat 16 -  33 
bez w yjątku z lepszych rodzin i 2 mężatki, w 
tow arzystw ie grona mężczyzn lepszego tow arzy 
stw a. K obiety  w kilku doróżkach zabrano na 
policyę, zkąd po odebraniu zeznań odpraw iono do 
domów. Mężczyzn, po wylegitymowaniu puszczo­
no odrazu z m ieszkania Burgierowej. Megera ta 
z zasady nie przyjm ow ała u siebie kobiet dw u­
znacznych, łowiąc wyłącznie rozm aitym i sposo 
bami panienki z dobrych rodzin lub m łode m ę­
żatki.

Zmarli. Kazimierz hr. Rey zm arł w K rako­
wie na gw ałtow ną szkarlatynę, w wieku la t 25. 
Lekarz m iejski zabronił odpraw ienia przy zw ło­
kach mszy św. ze względu na zakaźną chorobę, 
mimo że konsystorz udzielił pozwolenia.

U fotografa.
— Teraz proszę przybrać miły w yraz tw arzy.
— W  takim  razie nikt mnie nie pozna : 

jestem  prokuratorem .

Ze stow arzyszeń .
Do tow  dn popierania nauki polskiej przy­

stąpili p p : Adam Kozłowiecki, w łaściciel dóbr w 
ńajdanie, dr. Wł. M argasz, adw. kraj., dr. Jan  

Gw. Pawlikowski, A R. w W iedniu, Stan. So- 
zański, poseł do rady pań. i Tad. Szawłowski, 
radca nam iestnictw a.

W kasynie miejsklem lwowskiem w sobotę 20 
m. w ieczorek tow. prawniczego.

W Stow. nauczycielek (ul. Batorego 11) w 
poniedziałek d. 22 bm. o g. 6 w ieczór wspólne 
święcone.

„Gwiazdau lwowska urządza w nied/.ielę 
dnia 21 b. m. w ieczorek z tańcam i. Początek 
o godz. 8 wieczór. Zaproszenia nabyw ać m ożna 
w biurze stow arzyszenia.

Na cple dobroczynne. Mamy do zano tow a­
nia bardzo szczęśliwy pomysł wśród różnych sza 
błonowych rozrywek, urządzonych na ce'e dobro 
czynne, oto w niedzielę dnia 21 bm. o gudz. 5 
po południu odbędzie się wielki koncert muzyki 
wojskowej 30 pp. pod kierow nictw em  p. Rolla 
w passażu Mikolascha. H a la  ta  kry ta  i bardzo 
akustyczna może pomieścić przeszło dw a tysiące 
słuehaczów, a ceny wstępów po 20 centów od do­
rosłych a 10 centów od dzieci umożliwią najszer­
szym kołom posłuchanie doskonałej muzyki. P ro ­
gram  ciekawy i starann ie  oobrany. Tow arzystw o 
ów. .-alomei, na którego cele dobroczynne prze­
znaczony czysty dochód z koncertu liczy, na po 
parcie i jaknajliczniejszy udział publiczności.

O F I A R Y .
Dla Rodziewiczównej złożył W P an  R Orze- 

chowicz z K aluśkow a 20 koron.
Na odbudow anie klasztoru w Częstochowie 

nadesłali: J . S ikora z Oleszyc 8 kor. i p. M ajer­
ska z K rasnego 1 kor.

Kalendarz
W  sobotę 20 kw ietnia. Agnieszki Polic. — 

H rehorya .
W schód słońca 20 kwdetnia o godz. 5 min. 

10, zachód o godz. 6 min. 49.
W  niedzielę 21 kwietnia. A nzelm a B. — 

N. L Anlyp.
W scnód słońca 21 kw ietnia o godz. 5 min 

8 , zachód o godz. 6 m. 51

Col088eum Thorna. Olbrzymi, wspaniały 
pzogram  od 16 do 30 : Pawell-Compagnie (16
osób) najlepsza w świec.e pantom ina. T rupa 
F jó rd  łyżw iarze na sztucznym lodzie; praw dziw a 
ślizgaw ka na scenie Clown Zertho ze swoimi 15 
psami akrobatycznym i. The Gilbars akt napow ie­
trzny. G eorg z Gusti E d ler scena alpejska. A. 
Bo K ou  scena żonglerska. F ritzi Sarolłi sub­
retka. Bungaro i Miss L akara  japońskie igrzyska* 
Gast.elli de Vere śpiew aczka koloraturow a. Les 
Henry tancerze. Codziennie o godz. 8 w ieczorem  
wielkie przedstaw ienie. W niedzielę i św ięta dw a 
przedstaw ienia o godz. 4 i 8 . Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów, 19 kwietnia.

Przy bardzo licznym kotnple -ic * d<jzytał 
w czoraj sekretarz  p. Zaw istow ski odpow iedź p re ­
zydenta, dr. M ałachowskiego, na osta tn i reskrypt 
krajow ej dyrekcyi skarbu  w spraw ie ściągania  
podatków. W piśm ie tem czytam y :

Przedew szystkiem  utrzym uję, że zestaw ie­
nie wykazów zaległości ogólnych, obejm ujących 
resztę przepisów z szeregu la t ubiegłych, a także 
bezsprzecznie zaległości nieściągalne lub niew ła­
ściwie dotychczas w przypisie umieszczone i po­
rów nanie sumy tych zaległości z kw otą jednoro­

żnego przypisu podatków  nie jest ani trafnym  
ani właściwym sposobem  czynienia porów nań i 
w yciągania wniosków i nie może dać podstaw y 
do bezwzględnego potępienia czynności m agistra­
tu co do ściągania podatków  w okresie ostatnich 
3 lat. Praw dziw ego obrazu działalności organów  
egzekucyjnych dostarczyć może porów nanie cy­
fry zaległości jednego roku z cyfrą przypisu po­
datków  tego sam ego roku, albo zliczenie w szyst­
kich zaległości z pew nego, całego szeregu la t i 
porów nanie tej sumy z przypisem podatków  w 
tym samym czasie.

Ale to jeszcze nie w y s ta rc z a ; potrzeba nad­
to zbadać, ile co roku spłacono i o ile w zrastały 
p o d a tk i, porów nać to wszystko razem  i dopiero 
przystąpić do zbadania, czy niedbałość leży w po­
stępow aniu organów  egzekucyjnych, czy też są 
inne od tego niezależne powody Przepisy podat­
ków stałych w oslatniem  trzechleciu wynosiły 
14,435 576 k , wpłaty zaś w tym sam ym  czasie 
wynosiły 15,079.118 k. Z porów nania tych cyfr 
okazuje s ię , że rocznie ściągano przeszło o 200 
tysięcy kor. więcej niż wynosił roczny przypis.

m otyw ując tem , że w zrost w r. 1899—9 0 ;> po­
chodzi przew ażnie z podwyższenia w płat do po­
datku  zarobkow ego przez p rzedsięb io rstw a , obo­
w iązane do publicznego składania rachunków  i 
podatku rentow ego, że przeto działalność egzeku­
cyjna m agistratu  niczem na ten w zrost nie wpły­
nęła.

Jest to tw ierdzenie gołosłowne i krytyce 
niepodległe, bo w ładza skarbow a dat ani cyfr nie 
przytoczyła. W obec tego ja  mogę odpowiedzieć 
tylko prośbą o daty  i cyfry. Ale choćby to  i 
praw dą było, to jednak faktem pozostanie, że 
Lwów w przeciągu trzechlecia spłacił co najmniej 
tyle, ile w ynosił roczny przypis, że w r. 1900 
zapłacił więcej, niż w r. 1898, co już stanow i 
dowód energii m ag is tra tu ”.

Odpowiedź prezydenta om aw ia dalej, że 
powodem zaległości podatkowej są  głównie sm u­
tne stosunki ekonom iczne, co już  w ykazał w ła­
dzy skarbow ej w poprzednich trzech relacyach, 
na specyalne zapytanie kraj dyrekcyi skarbu , a 
konstatuje, że na te trzy spraw ozdania i fakty 
tam  przytoczone k rajow a dyrekcya skarbu  nie 
reagow ała, nie data na nie odpowiedzi, z czego 
w yprow adza wniosek, że je  dyrekcya skarbu 
milcząco do wiadom ości przyjęła.

W ostatniern trzechleciu prezydyum  kraj. 
dyrekcyi skarbu  żadnych zarzutów  nie czyniło, 
ani specyalnej uwagi nie zwróciło na zaległości, 
rrócz litograficznych zapytań, k tóre w takiej sa­

mej formie do w szystkich starostw  rozesłani, 
z których m agistrat nie mógł powziąć przekona­
nia, że są tem sam em  specyalnie Lwowa doty­
czące Żałuje przeto prezydent, że krajow a dy­
rekcya skarbu  przed paru  laty  nie zw róciła swej 
uw agi na ten stan  rzeczy.

Co do zarzutu  zbytecznej pobłażliwości 
system u protekcyjnego ze strony m agistratu 

względem osób możnych i wpływowych, prezy­
dent wskdzuje na to, że brak  zupełnie faktów 
na poparcie tego tw ierdzenia, aby mógł im za- 
pobiedz. Przypom ina jednak fakty grabieży i se- 
kw estracyi radnych. O ile m agistra t spotyka za­
rzut, że za jego pośrednictw em  wpływają zezwo­
lenia na spłaty ra ta lne  tylko prośby mniejszych 
kontrybuentów . to zaznacza, że m agistrat przed­
kłada tylko te prośby, k tóre doń wpływają.
W przeciągu ostatnich la t czterech zaszedł tylko 
jeden wypadek, w którym  dyrekcya skarbu  wytknę­
ła, że tak zam ożnem u kontrybuentow i nie pozwoli 
ociągnąć się od dopełnienia obowiązku podatko­
wego. Pokazało się jednak, że kontrybuent ten 
w ta le  zam ożnym  nie był, co dyrekcya skarbu  
uznała i na  spłatę ra ta lną  zezwoliła.

Przechodząc następnie do zarzu tu  w ykazy­
w ania przez magistra* niewyśledzonych kontry­
buentów , podaje prezydent, że w każdym  wy­
padku mylnego adresu odnosi się m agistra t do 
policyi o wyśledzenie i na każdym  akcie urzędo­
we potw ierdzenie b iu ra  zgłoszeń podaje ; nie jest 
to  więc w iną m agistratu .

Dochodzenie takie nie należy zresztą do po- 
ruczonego zakresu działania gminy. To sam o do­
tyczy wniosku o odpisanie zaległości, gdzie admi- 
n istracya podatków  żąda ponownych egzekucyi, 
nie w ykazując jednak dow odnie możności ścią­
gnięcia. Na poparcie tego dołącza prezydent od­
pisy dosłowne 24 odezw adm inistracyi podatko­
wej, nadesłanych w m arcu bież. roku do m agi­
stratu .

W końcu zaznacza prezydent, że prezydyum 
krajowej dyrekcyi skarbu  winno mieć na uw adze, 
iż prezydent m iasta i władze miejskie m uszą u- 
względniać obok obowiązków służbowych ustaw ą 
przepisanych w rów nej m ierze in teresa m ieszkań­
ców?. Jeżeli kraj. dyrekcya skarbu w reskrypcie 
swym zaznacza, że nie ihodzi jej o represalia, 
lecz o akcyę, dążącą do zaprow adzenia zupełne­
go porządku, prezydent m iasta najchętniej w tym 
kierunku swych s ta ra ń  dołoży, i dał już szefowi 
departam entu podatkowego polecenie, by przyj­
mował w skazówki kom isarza adm inistracyjnego 
i w ydaw ał odpowiednie polecenia podwładnym 
o r gan om  miękk im.

P o  odczytaniu odpowiedzi prezydent w o b ­
szernej mowie brouił się przeciwko zarzutom  
niektórych dzienników krajow ych, naw et bardzo 
poważnych, jakoby w swej enuncyacyi z 14 zm., 
odpow iadając na  artykuł Czasu  posłużył się fa­
ktam i i datam i niepraw dziw em i. Zarzuty te — 
jest osnow a przem ów ienia prezydenta — spot­
kały go po znanym  reskrypcie dyrekcyi skarbu. 
Owoż mówca s tanow czo , ja k  naj kategoryczniej 
je  odpiera, ośw iadczając, że podtrzym uje szcze­
góły owej swej enucyacyi najzupełniej, a jedy­
nie _  co w yznaje otw arcie, niedokładnie podał 
liczbę radnych i ich zaległości, gdyż po grunto- 
wnem zbadaniu przekonał się, że nie 31 ale 55 
radnych zalega z podatkam i . to nio na kwotę 
88.000 k. a lt  128.000 k.

Jednakow oż i ow a większa liczba radnych 
okazała się n iedok ładną; wliczono w nią bowiem 
i tych w liczbie 5, którzy już radnym i nie są, 
i tych naw et, którzy zapłacili więcej, niż im prze­
pisano. Zaległości w zrasta ją  wskutek w zm agania 
się ucisku podatkow ego ; w ładze skarbow e me 
liczą się z siłą podatkow ą, i jeśli tak dalej pój­
dzie, doprow adzą do zaniku tych sił. Mówca za­
pewnia wreszcie, że wicepr. K orytow ski, zanim 
publicznie wystąpił ze swymi zarzutam i, okazy­
wał cały swój e laborat w m inisterstw ach i wy­
jaw iał tam  naw et nazw iska faktycznie i rzekom o 
zalegających radnych, co zdaniem  mówcy lojalnem  
być nie może. Po obszernej dyskusyi, w której 
brali udział pp : P latow ski, Lerski, R aw er, Dzi­
kowski, Jonasz, i prof. G łąbiński, uchw alono od­
powiedź prezydenta przyjąć do wiadomości.

W końcu załatw iono szereg spraw , będą-Prezydyum  krajow ej dyrekcyi skarbu  nie przypi 
suje tego korzystnego stanu zasłudze m agistratu, cych na porządku dziennym , między innym i wy

N a j n o w s z e  m a t e r y e
na suknie damskie sprzedaje 

po cenach najniższych
WE LWOWIE  

P asaż Hausmanna.



GAZETA NARODOWA z Sobotv dpia 20 Kwietnia 1901 Nr. 109

losowano posagi z fundacy* gminnej ; po 300 kor. 
o trzym ały ; H Hreozańska, P. K ustanow icz i Z. 
Bielecka. Na tem posiedzenie o godz. 9 zara
Upięto

Sztuki piękne.
Re e-toar lwowskiego teatru miejskiego.
W sobotę po raz  ostatni „Manon opera w 

4 aktach M asseneta. Trzeci i przedostatni go 
śeinny występ Ireny  Bohuss.

W niedzielę o godz. */,4 popołudniu po ce­
nach popołudniowych „Fatim ea , operetka w 3 
aktach.

W niedzielę o godz. 7 wieczorem „S traszny  
dw oru, opera narodow a w 4 odsłonach S tan i­
sława M oniuszki. W ystęp gościnny A leksandra 
Myszugi.

W poniedziałek po raz piąty „Życie na 
żart >ziuka w 5 aktach Gabryali Zapolskiej

* „Ekonomistęu — pod tym tytułem  zacznie 
wychodzić w W arszaw ie, pod kierunkiem  p. M. 
Kurior.skiego kw artaln ik , poświęcony nauce i po­

g rzebem  życia.

(Ttrlefoutiii i jjoczt^).

— N a w czorajszem  posiedzeniu rady miej- 
sLej radny p. Seinfeld interpelow ał w spraw ie 
pobicia ucznia przez katechetę ks Dembowskiego. 
R ezydent odpow iedział, że wdrożone zostało 
®k'dztwo. Następnie obradow ano nad zmianami 
st“tutów muzeum narodowego. Uchwalono, że 
rada miejska, m ianować ma dyrektora i kusto 
8Za muzeum

Dziś przed trybunałem  przysięgłych 
S p o c z ę ła  się rozpraw a przeciw Zygmuntowi 
Mikołajskiemu, redaktorow i M e szczan;na, A da­
mowi Matejce, byłemu redaktorow i Nuprzodu 
' icdaktorow i K olejarzu  o obrazę honoru na- 
cz lmka krakow skiej stacyi kole/ państwowych, 
Lórem u w szeregu artykułów  zarzucono różne 
c«ynv. charakterow i służbowemu uwłaczające. 
Obwinieni oświadczyli gotow ość przeprow adzenia 
dowodu prawdy, za pomocą szeregu świadków, 
^sku tek  czego trybunał rozpraw ę odroczył.

Ju tro  pociągiem popołudniowym przybę 
dzie do K rakow a z W iednia członek gwardyi 
Papieskiej, Saliniei, który wręczy ks. Puzynie 
zuchetto.

2 - .  P O Z 2 S T ^ . W I 2 L .
i Telegrafi i, ! i jioeztą. i

Zapow iedziane przez rząd rozlokt wanie 
garnizonów wojskowych po robnych m iastecz­
kach księstwa poznańskiego i pogranicza śląskie­
go, m ające na celu rzekomo spotęgowanie ger- 
1 auizaeyi uchodzi w berlińskich kotach parła 
hientarnych za p r z y g o t o w a n i e  m i b i l i z a -  
c yi  w o j s k  p r u s k i c h  n a  g r a n i c y  r o s y j ­
s k i e j  i stopniowe nagrom adzenie sił wojskowych 
w nadgranicznych prowincyach. W ten sam spo­
sób tłóm aczą sobie zakaz zniesienia wałów for 
fecznycb w Poznaniu.

— W Neckendorfie w W estfalii odbył się 
Wielki wiec Polaków, na który staw ili się też 
bardzo licznie ewangeliccy Mazurzy, pracujący w 
L ipalniach węgla, a dotychczas mały biorący u- 
dział w ogólnem życiu polskiem. Wiec otworzył 
w imieniu „Związku Polaków - górnik S tanisław  
Kunz. Podczas referatu  o potrzebie łączenia się 
w związki zawodowe polskie, obecni na wiecu 
reprezentanci niemiecciego „G ew erkvereinu • i 
„ Bei gknappschafft“, polscy socja liśc i wywołali 
taki tumult, że dozorujący zebranie polieyant wiec 
rozwiązał.

W śród okrzyków „h ań b a - wiecownicy się 
rozeszli, a spraw cy rozw iązania Roznerski, Ma­
linowski, Malicki i Grabowski uciekli ty lnem 
wyjściem, aby nie naraz ić  się na pobici .

— O gorszącem  zajściu, którego widownią 
stał się C harlottenburski kościół katolicki N. P. 
Maryi, skutkiem  germ anizacyjnyeh zapędów pro­
boszcza, —  donoszą następujące szczegóły: Gdy 
grono polskich parafian po mszy zaintonow ało 
pieśń „Chrystus zm artw ychw stań je s t- , zjawił się 
proboszcz ks. Faber, cofnął swe pierw otnie udzie­
lone pozwolenie na śpiew polski po mszy i zagroził 
policyą w razie nieposłuszeństwa W skutek tego 
nastąpiła burzliw a w ym iana zdań a Polacy po­
stanowili zaniechać uczęszczania do kościoła N. 
P. Maryi. Istniejąca w Berlinie sekla apostolska 
(Ap istolische Gemeinde) s ta ra  się skorzystać z 
nieporozum ień i zaprow adziła polskie kazania, 
aby szerzyć wśród Polaków seckeiarstw o. Oto 
do czego doprow adzają germ anizacyjne zakusy 
w kościele!

- -  W Chełmnie przyjm ow ał uczniów do gi- 
m nazyum  prowincyonalny radca szkolny Kol- 
m ann, który umyślnie po to zjechał. Nie przyjął 
on żadnego Polaka do prymy i sekundy, pod po­
zorem  przepełnienia Do innych klas przyjęto 
tylko m ałą liczbę polskich uczniów.

Ostatnie wiadomości.
M anifestacye studenckie pojawiły się w 

R iazam u Studenci teologicznego sem inaryum  w 
R iazaniu wydali odezwę z protestem  przeciw 
wyklęciu h r. Tołstoja. Sem inaryum  zamknięto

Telegramy i telefonematy.
K o ł o  P o l s k i e .

Wiedeń 19 kwietnia. K oło  polskie odbyło 
dziś przed posiedzeniem Izby posłów posiedzenie, 
na klórem  upoważniono rezesa Jaw orskiego do 
w yrażenia kondolencyi klubowi czeskiemu, z po­
wodu śmierci m alarza Brożika, następnie przyjęto 
du wiadomości spraw ozdanie komisyi, złożonej z 
pp. Gołuchowskiego, E. Abraham ow icza i Michejdy, 
stw ierdzające, że zarzuty podniesione w N aprzo  
tizie przeoiw p. Kinderowi są bezpodstawne.

Z porządku dziennego poseł Rappoport 
referow ał o noweli należytościowej, stwierdził, 
że wszystko, co jest dobre w tej noweli, jest 
robotą K oła  polskiego , które od szeregu lat 
sta ra  się o to, aby w opłatach naieżyto.śei n astą­
piły znaczne ulgi dla w łościańskiej ludności.

0 ,,.aw iai szczegółowo stronę konstytucyjną 
i ustaw odaw czą tej spraw y, tw ierdząc, że n i i  
m ożna było rozporządzenia na podstawie § 14, 
zaw ierającego nowelę do ustaw y należytościowei 
częściowo odrzucić, albo częściowo zat vierdzić. 
Nie wchodzi w jurydyczno-naukow e wywody, 
a wskazuje tylko na to, że rząd częściowe od­
rzucenie uważa jako zupełne, u wtedy nowela 
przes aje obowiązywać, z nią zaś znikną i ulgi 
dla włości: n. co byłoby szkodą dla udności 
i dla stanow iska K o ła  polskiego w kraju . Ko- 
misya tedy myśli zejść z ustaw odaw czego s a- 
nowiska i opracow ać ustaw ę, któraby zatrzym y­
w ała to, co jest dobre w tej ustaw ie a  wpro 
w adziła znaczne ulg1 w tem , co je s t złe. Oma­
wiał zczegółowo te ulgi i skończył wnioskiem
0 przyjęcie ustaw y w całości.

Poseł Doboszyriski żąda, aby go upow ażnio­
no do w niesienia kilku popraw ek, a m ianowicie, 
aby odpadł obowiązek zaprzysięgania spadku i 
aby tylko wolno było zaprzysięgać stronę na jej 
żądanie, a kara  najw yższa aby wynosiła 5 ty ­
sięcy a nie 50 tysięcy koron i to  na wszyst­
kich w spółspadkobierców, a nie na każdego ? o- 
sobna.

Hr. Starzyński przem aw iał przeciw niektó­
rym szczegółom projektu.

Z powodu rozpoczęcia się posiedzenia izby 
posłów, przerw ano obrady szczegółowe i uchw a­
lono głosować w izbie za przejściem  do szcze 
gołowej rozpraw y nad projektem  komisyi.

Po południu zbiera się Koło pow tórnie.

R a d a  p a ń s t w a

P o s i e d z e n i e  c z w a r t k o w e .
Wiedeń 19 kwietnia. W dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad 
ustaw ą należytościową  

pierwszy przem aw iał p. Licht i w wywo- 
dacl swoich zajm ow ał się rozporządzeniem  rz ą ­
du na podstawie § 14 Komisya znalazła się w 
sytuacyi przymusowej i z tego powodu m usiała 
zaw rzeć kom prom is. M ówca podnosi następnie 
zmiany, jak ie  kom isya poczyniła w rozporządze­
niu cesarskiem  i zaznacza szczególnie, że insty- 
lucya ulg należytościow ych, usunięta przez roz­
porządzenie cesarskie, pow inna być przyw rócona 
na nowo przynajm niej w dziedzinie obrotów bu 
dynkam i nowymi i przebudow anym i.

P. Noske {contra) polem izow ał z p. Lichtem
1 zaprzeczał, jakoby kom isya była w sytuacyi 
przym usowej Przez przyjęcie now eli interesy 
m iast wcale się nie popraw ią.

Przem aw iał następnie poseł ks. Schópfer, 
poezem zabrał głos p. R otter i na podstaw ie b a r­
dzo ciekaw ych da t o ruchu  budow lanym  rozm a­
itych m iast galicyjskich z la t 1897 do 1900 udo­
w adniał, że skutkiem  w ydania rozporządzenia ce­
sarskiego na podstaw ie § 14 ruch budow lany i 
obroty realnościow e znacznie osłabły, a tem  s a ­
mem zmniejszyły się dochody miast i państw a. 
Mówca w skazuje podobne objaw y w innych m ia 
stach, szczególnie czeskich. P rojekt komisyi wpro­
wadza w praw dzie pewne ułatw ienie, jednakże to 
nie w ystarcza, lecz trzeb a  pow rócić do tego s ta ­
nu jak i istniał przed rokiem 1899.

Po przem ów ieniu  p. Tschernigga (contra), 
w ybrano mówcami jeneralnym i p. K aiz la  (pro), 
a p. Leopolda S teina (contra), poczem prezydent 
posiedzenie zam knął.

N astępne dziś o 11 przed południem.

P o s i e d z e n i e  p i ą t k o w e .
Wiedeń 19 kw ietnia. Dzisiejsze posiedze­

nie izby posłów rozpoczęło się o godz. pół do 12 
czas wied.

Między wniesmnemi in terpelacyam i i wnio­
skam i znajduje się w niosek Szenerera i tow., 
wzywający rząd do przedłożenia ustaw y, z ab ra ­
niającej t. zw. „m artw ej ręce- nabyw ania n ie ru ­
chomej własności Mogłoby to być dozwolone 
tylko <>d czasu do czasu w poszczególnych w y­
padkach w drodze ustaw odaw czej.

Po odczytaniu m terpelacyj i wniosków za ­
b ra ł głos prezydent m inistrów  dr. K oerber, by 
odpowiedzieć na rożne interpelacye, między temi 
na jedną w spraw ie (Jhin (Tientsina).

O dpouiedzie na interpelacye.
Prezydent m inistrów dr. K oerber odpowiada 

n a  interpelacyę w spraw ie nabycia przez Austro- 
Węgry terytoryum  w Tientsinie. M inisterstwo 
spraw  zagranicznych widziało się spuwodowanem  
nabyć ów obszar ze względów na zwiększone 
znaczenie handlow e Chin, dla urządzenia konsu­
latu w T ien 'sin ie i pobudow ania domów dla pod­
danych i przedsiębiorców austro-w ęgierskich. Urzą­
dzenie konsulatów  w chińskich portach trak ta to ­
wych sprow adza zaw sze w konsekwencyi osie­
dlenie się poddanych odnoś ego m ocarstw a. Na­
bycie więc obszaru było w skazane, a wysokość 
ceny kupna uregulow ana zostan ia  przy rokow a­
niach nad sum ą odszkodowania, jak ą  Chiny będą 
miały zapłacić A ustro-W ęgrom .

Z kolei na liczne interpelacye odpowiadali 
m inistrow ie kolei W ittek i handlu Cali.

N asiąpił długi szereg zapytań form alnych. 
Między innymi p. Reichstadter zapytyw ał, kiedy 
ukaże się zapow iedziana w mowie tronow ej u- 
staw a o ubezpieczeniu urzędników pryw atnych 
na starość i na w ypadek nieudolności do pracy. 
1‘rezydent przyrzekł zapytanie to zakomunikować 
prezydentowi m inistrów .

Porządek dzienny.
Dopiero około godz. 2 przystąpiono do po­

rządku dziennego, tj. do dalszego ciągu dysku­
syi nad

ustaw ą należy tościową.
Mówca jenera lny  contra  p. Leopold S teiner 

dłuższe wywody swe zakończył w ezwaniem  do 
rządu, aby w ysląpił energicznie przeciw szw in­
dlom budow lanym .

Z kolei zabrał głos m ówca generalny pro  
p. dr. Kaizl.

Wiedeń 19 kw ietnia. Praw dopodobnie we 
wtorek wniesie rząd  w Izbie przedłożenie o bu­
dowie dróg wodnych.

Godzina 5 po południu — posiedzenie trw a
dalej.

K o m i s j e .
Wiedeń 19 kw ietnie. K om isya socyalno po­

lityczna na wczorajszem  posiedzeniu uchw aliła 
artykuł 3 według redakcyi w przedłożeniu rzą- 
dow em ; artyku ł ten postanaw ia, że czas pracy 
dla robotników  pracujących w kopalniach węgla 
nie może przekroczyć 9 godzin dziennie.

Wiedeń 19 kw ietnia. W ybrany z trzech od 
działów rady przem ysłowej kom itet kartelowy na 
wczorajszem  posiedzeniu uznał najpierw  jedno 
myślnie konieczność ustaw ow ego uregulow ania 
kwestyi kartelów , dalej oświadczył się za obo­
wiązkową jaw nością  i rejestrow aniem  kartelów . 
Przedm iot zgłoszenia i re jestrow ania  m ają tw o­
rzyć w ogólności ekonomiczne dane, z którychby 
m ożna dokładnie poznać cel i środki związków 
kartelow ych.

Zgłoszenie do zarejestrow ania m iałoby się 
odbyw ać w osobnym urzędzie kartelow ym . Uzna­
no za potrzebne utw orzenie trybunału  karte low e­
go, któryby m iał załatw iać sp o r/, wynikłe ze 
stosunków  kartelow ych. Tak sam o byłoby w ska- 
zanem ustanow ienie rady monopolowej i karte­
lowej, k tóraby obradow ała i rozstrzygała o za­
rządzeniach, jakie w ram ach ustaw odaw stw a cel­
nego i kwestyi taryf i w dziedzinie przem ysło­
wej przedsięwziąćby należało przeciwko w ykro­
czeniom karteli i przedsiębiorstw  o tendencyach 
m onopolistycznych. Ostatecznie polecono refe­
rentom  Urbanowi i Reichowi sformułowanie za ­
sad dla ustaw ow ej regulacyi kartelów .

Wiedeń 19 kw ietnia. Zwołane na wczoraj 
posiedzenie komisyi kolejow e; nie przyszło do 
skutku z pow odu abstynencyi polskich i czeskich 
członków, którzy na to posiedzenie dlatego nie 
przyszli, że przew odniczący tej komisyi br. 
Schwegel przyrzekł Polakom  i Czechom nie zwo ■ 
ływać posiedzenia komisyi, zanim  rząd nie przed­
łoży w izbie ustaw y o budow ie dróg wodnych, 
tymczasem słow a nie dotrzym ał i na nalegania 
Niemców posiedzenie zwołał.

A n g l i a  i  T r a n » v a a l .

L o n d y n  19 kwietuia.  Lord  Kitcbe- 
nor donosi z P re to ry i  pod datą wczoraj ­
s z ą :  Podczas  w ym a rsz u  j e n e r a ł a  Kitche-
ra  z L ydenburga ,  Boerowie wysadzi l i  w 
powietrze  „Toma o lb rz ym a - . Trzynas tu  
Boerów zabrano do niewoli.

W walce przy obsadzeniu Doolstroo-  
mu przez j e n e r a ł a  Douglasa sześciu Boe­
ró w  i adło Oprócz tego odbyło się kilka 
mniejszych potyczek, w których wzięto do 
niewoli  k i lkunas tu  Boerów.

W  C h i n a c h .

B e r l i n  19 kwietnia.  Biuro Wolffa 
donosi  z P e k i n u : Uwięziony Chińczyk
przyzna ł  s ię ,  że do kap i t ana  Bartscha,  z 
nienawiści  do cudzoziemców, z tyłu  s t r ze ­
lił, gdy  kapitan powracał  konno i sam je 
den do swej  kampani i  rozłożonej zewnątrz  
Pekinu.

B e r l i n  19 kwietnia.  Biuro Wolta 
podaje następujący  te legram hr .  Waldersee  
z Pekinu:  Naj lepsza część pałacu zimo­
wego ubiegłej nocy s ta ła  się pastwą pło­
mieni. Generał  Schwarzhoff  poniósł  p rzy ­
t o n  śmierć.  Przyczyna pożaru niewyjaś­
niona. Garnizon francuski  i J apończycy  
brali udział w  akoyi  ra tunkowej  Kilku 
generałów i majorów,  jakoteż ja  straci  
l iśmy całe  mienie.

B e r l i n  19 kwietniu „Biuro Wolffa" 
donosi z Pekinu : Znaleziono zwłoki gene 
rała  Schwarzhoffa .  Wśród  poszukiwań w 
gruzach  i zgliszczach natrafiono na resztki 
kości.  Przypuszczają ,  że Schwarzhof f  po­
wróc i ł  do płonącego budynku,  aby urato­
w ać  psa  swego,  i wtedv został  zabity spa 
da jącym belkiem Podejrzenia,  że ogień 
był  podłożony,  do tychczas nie s twierdzono;  
pożar  mógł  powstać od pieca w przedpo­
koju.

L o n d j n  19 kwietnia.  Z Jokohamy 
donoszą,  że Rosya zwróci ła  się do Japo  
nii z nową  propozycyą,  dotyczącą z a w a r ­
cia  stałej um owy w sprawie  Azyi wscho­
dnie .

L o n d j n  19 kwietnia .  „Standard** 
donosi,  że ks. Tuan i gene ra ł  Tungfuh-  
s iang  znajdują  się w Kanau,  gdzie są  w 
porozumieniu z rosyjskimi urzędnikami.

Podług doniesień tego samego pisma 
z Tients inu zamierzoną jes t  w y p r a w a  woj 
skowa do S inganfu

L o n d j n  19 kwie tnia  Dzienniki do 
n^szą,  że Rosya  oświadczyła  m ocars tw om  
go towość  zmniejszenia  sw ych  żądań w y ­
nagrodzenia  od Chin do kwoty 10 milio­
nów funtów szterl. jeżeli tylko Chiny pod- 
p szą urn wę mandżurską  i dadzą Rosyi 
k o n c e s j e  n a  k o l e j e , któreby się łączyły  
z koleją t ranssybery jską.

L o n d j n  19 kwietnia.  Tutejsze 
dzienniki donoszą z P e k i n u :  Lihunczang 
prosi ł  telegraficznie cesarza chińskiego 
i gub e rn a to ra  p row inc j i  Szansi,  aby za­
rządzili cofnięcie wojsk chińsk ich z g r a ­
nic p r o w in c j i  Gzili.

B ó ż n e .

W i e d e A  19 kwietnia.  Cesarz w y ­
jecha ł  wczoraj  wieczór  do Budapesz tu  na 
k i lku tygodtrowy f ubyt.

B z j i n  19 kwietnia  Wczoraj  przed 
południem w/ wielkiej s*;!i Watykanu 
w obecności wszystkich baw iących  w Rzy­
mie ka rdynałów,  bu kopów, p ra ła tów,  g r o ­
na dyplomatów i dygni tarzy,  oraz wielu 
zaproszonych gości, odbyła  się ce re m on ia  
nasadzenia b a r d u  nowym k rdyuałom .  
Papież cieszący się najlepszym zdrowiem, 
został  przez zgromadzonych e n t u z j a s t y ­
cznymi okrzykami powi an y  i sam  z Honu 
swego spełni ł  ten akt ceremonialny w o- 
toczeniu swej świty. Przy końcu Papież 
udzielił  zg romadzonym apostolskiego bło­
gosławieńs twa,  a następnie  p rzy jm ował  
nowych  kardynałów'  w swych  ap a r t am e n ­
tach prywatnych .

P e t e r s b u r g  19 kwietnia.  Rodzina 
carska, przeniosła  się wczoraj  do C a r ­
skiego Sioła.

L o n d j n  i 9 kwietnia.  W izlue 
gm in  przedłożył  lord skarbu Hicksbeacli  
p r e l m in a rz  budżetowy,  wykazujący |>re- 
l iminowane wydatki  w suruie 18? milio­
nów funtów szter lingów. Hicksbeacl i  wnosi 
zmianę wielu <-e;ł i podatków, skąd spo-  
dziewaćby się należało uzyskania  ogólnego 
dochodu 11 mil ionów funtów,  dalej z a w i e ­
szenie umarzan ia  długu,  przez co znowu 
deficyt zmniejszyłby s ;ę na 39 .708 000 
fu n tó w ;  w końcu żąda lord skarbu  upo 
ważnienia do pobran ia  sumy 60 mil funt. 
w formie konsoli.

B u d a p e s z t !  19 kwietnia .  Ge.sarz 
przyby ł  tu dziś rano

P o e z d a m  19 kwietnia. Niemiecki  
nas tępca  t ronu  p rzyby ł  m wczoraj  w ie ­
czorem.

K o n s t a n t y n o p o l  19 kwietnia.  
Po r ta  zam erza wys tosować  do a m b a s a d o ­
rów zagranicznych  notę z żądaniem znie 
sienią zagranicznych urzędów pocztowych 
w Konstantynopolu.  Nie ulega wą tp l iwo­
ści, że a m basadorow ie  odpowiedzą od ­
mownie.

L o n d j n  19 kwietnia.  Izba niższa 
uchwali ł a  s tosownie do wniosków kanc le­
rza skarbu 183 głosami p rzeciw 127 za­
prowadzenie  c ła  od cukru.  Dalej u c h w a ­
lono zaprowadzenie  c ła  wywozowego na 
węgiel.

P e t e r s b u r g  19 kwietnia.  W roz­
kazie dz iennym  m in is t r a  oświaty Wan 
nowskiego, przytoczono s ło w a  monaisze,  
sk ie rowane  w znanym reskrypc ie  do mi ­
nist ra.  Minister  zapra sza  najbl iższych 
współpracowników do zgodnej pracy  oko­
ło urzeczywistnienia  programu ZwTraea  
się do nauczycieli z wezwaniem, by p ra ­
cowali na g runcie  miłości i se rdecznego 
s tosunku z uczniami i wzyw a młodzież, 
by w spokoju oddawała  się pracy.

1810, fabryki broni —■— , tareokie tytoniowe 
296*50, oblig. węg. inderaniz. 92*25, renta majowa 
98 35, austr. renta koronowa 97 45, węg. renta 
koronowa 92 95, 50 let listy tow. kredyt, ziemski 
91*25, 4-procent. listy Lańbu krajów. 93*—, 4 1(, .  
procent, listy banku krajów. 99 '— , 4-procent listy 
banku hipotecznego 90 '— 4,/ ł -procent. listy bankn 
hipotecznego 98'25, 5-procent. listy banku hipot. 
109'75. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*25, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 '90 , 
4-procenr. pożyczka m. Lwowa 87' —, losy tureckie 
109'25, marki 117'60. ruble 253 50.

Diiał ekonomiczny.
— Kartel austr. rafineryl nafty zostaje z 

dniem 1 m aja rozwiązany
— Sprawa dróg wodnych. Z W iednia do­

noszą, że przedłożenie rządow e co do dróg wo­
dnych opiera się na podziale robót na dw; o- 
kresy W pierwszym okresie, dziesięcioletnim, 
r. boty kosztow ać m ają 250 milionów kor. i roz­
dzielone będą tak, że ćo roku będą wykonywane 
roboty za 25 milionów. Co do następnego okresu 
przedłożoną będzie w swoim czasie osobna usta­
wa. Rząd obstaje przy tem. żeby kraje wzięły 
udział w kosztach, jednakże mniejszy, niż je s t 
wymagany przy regulacyi rzek. Jak  słychać, bę­
dzie rząd dom agał się udziału 25 prc. a  zgodzi 
się ew entualnie na m niej. W kołach poselskich 
czeskich istnieje naw et skłonność do małego 
udziału w kosztach, ale pod warunkiem , iż re ­
prezentanci krajów  mieć będą decydujący wpływ 
na taryfy.

Kolej lokoina Piła Jaworzno. M inisterstwo 
kolei udzieliło p Robertowi Domsowi we Lwo­
wie na przeciąg 1 roku pozwolenia na podjęcie 
przedw stępnych robót technicznych dla kolei lo­
kalnej „Kopalń D om sa“ i kolei lokalnej Piła 
Jaw orzno , aż do granicy państwowej koło Pod- 
łęża w kierunku do Mysłowic z odgałęzieniem do 
kopalni w Jaw orznie.

— Wiedeń 19 kwietnia. (Tel. „Gaz. N ar.“) Ra 
da zaw iadow cza Kolei Północnej na  dzisiejszem 
zgrom adzeniu uchw aliła z czystego zysku, wyno­
szącego 21.427.000 koron, po odciągnięciu kw o­
ty 1,386.000 koron, która przypada jako udział 
w zyskach państw u, rozdzielić dywidendę wyso­
kości 2 8 3 ^  koron, w obec 2 7 0 '/, koron w roku 
ubiegłym

Wiadomości o ełdowe.
Wiedeń d. 19 kw ietnia (Telegism  Gazety N a ­

rodowe/). Z a m k n ie c ie  giełdy o god*. 12 i»innl 
30 po południu. Akcye mintr. znkł. kredy:. 695' — , 
węg. zakładu kredyt. 696' —, Anglobauku 283 —, 
Unionbankr. 563"— , Ei.iir u di i krojów ; u-f:iiij h 
4 2 5 '— Bank ce r sin u 494'50, Bodenoreditu 940 — , 
Gal. Banka hipct. —•— kolei państwow 693'50. 
kolei południowej 102 50 tramwaje V  289' — . H. 
2 8 7 '—, kolei iiibethai 515 '— , aoioi p.iino‘ o.j 
6205, aule i. uzurmowiecLie) — —, a:piny 484*- 
Rima Muranyrt 511' —, pragskiegę t . in , - , .  żt\.

Z rynków towarowych.
an.a 19 kwietnia. (Przedruk z urzędo­

we- Gazety L w o w sk ie j): Pszenica gotowa 7*60 
la 7'80, psztnicii gotowa nowa 7 30 do 7 60, 
żyto gotowe 6 '60 do 6 '80  żyto gotowe na tor- 

iuy ti 30 do 6 60, owies obrouzuy gotowy 0 — 
do 0  -  , owies na terminy 0"— do 0 — ję ­
czmień pastewny 5 '50  do 6 jęczmień brow. 
6 70 do 7 '— , groch do gotowania 7 60, do 
12' — , wyka 8'50 do 9 ' — , nasienie lniano — — 
do —. nasienie konopne . bób — — do

b >bik 6 '60 ao 6*70 breczka 7 8tr do 
7 '50 koniczyna czerwona galicyjska 45 — do 
65 - ,  biała 36 do 7 0 '—, tymotka 2 0 — do 
2 6 '—, szwedzka 6 0 '— do 8 5 '—. knkurndza stara 
5 '90  do 6 ' —, nowa — •— do —*— chmiei sta­
ry - •— do — • — , nowy za 65 kilo do
— ■ rzepasr 10 25 do 10'60 groch pantowny
6 50 do 6'75, lnianka — ' — do —* — .

Spirytus loco za 50 litr. golowy 1 7 '— do
17 05 na terminy 16 — do 16 25- w a rra u ty -----
d" - - .

— Wiedeń J. 19 kwietnia. ie: (spokojnie)
;  3 60 do —• — , Nafta galicyjska .4 35 do —• - ,
8 ...rytm* 39 80 do - .

Wiedeń luia 19 kwietnia.
Kurs w koronach \ po 50 kigr -

Notuwano pszenicę u» wiosny 7*86 do 7 '87, 
u h  maj-czerwiec 7 '88 do 7 89, ua jeaień 7 93 do
7 94, ży to  n a  w io sn ę  7'94 do 7 96 na m ai-c tr’-- 
wiec 7 90 do 7'91, na jesień 7 05 do 7*06, ku- 
kiirudza uh maj-czerwiec 5'50 do 5 51, na czerwiec- 
lipiec — do —' —, dr lipiec-eierpień 5'63 do 
5 64, na wrzesień - październik 5*82 do 5 '8 -°*, 
owit-s n a  wiosnę 6 90 Jo 6 92 na m aj-czer­
wiec 6 88 do 6 89, na jesień 5 98 do 6 00, rze­
pak n sierpb i-wrzesien 13'35 do 13'5d, olei rze­
pakowy ni kwiec.-ma, 0*— do ()•—, na wraesień- 
grudzień -* — do — ' —.

Usposobienie silne.
S tan p o w ie trza : piękna.
B.iaapeszt dui* 19 kwietnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę ua kwiecień 7*56 do 7*58, 

na maj 7'61 do 7'62, ne .-ażdziernik 7 67 do 7'68, 
ż y t o  na kwiecień 7 73 do 7'74, na październik 6'65 
do 6'b 6 , owies na kwieć. 6*55 do 6 '56 , na pa­
ździernik 5'58 do 5'59, kuknrudza na maj 5 '24  do 
5'25, na lipiec 5 '34  do 5 '36, rzepak na aierpień 
12-75 do 12 85

Oterty na pszenicę mierne.
Chęć kupna m ierna.
Usposobienie lepsze.
Stan pow ietrza, chłodno.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 
we LnOwie ul Sykstuska 1- 6 (pasaż H ausm ana 
1. 5) kupuje i sprzedaje : wszelkie produkta ro l­
ne. spirytus i chmiel —dostarcza: nasiona i w szel­
kie zboża ja re  do siewu wiosennego, pod kontro­
lą krajowej Stacyi botaniczno-rolniczej we Lwo­
wie, również dostarcza węgle i koks k o w alsk i,- -  
maszyny rolnicze i lokomobile z fabryk królew . nich 
kolei państw ow ych w Budapeszcie.

Dziś 19 kw ietnia 1901 notujem y za 50 kL’ 
netto  loco Lwów : pszenica 7'70 7'90, żj j
6 '60 do 6 80, jęczmień pastew ny 5 '30  do 5 75, 
jęczm ień brow arny 61— do  6*75, ow ita  6 50 
do 6'60, rzepak 10 50 do 10*75, hreczka 7 — do 
7 50, wyka 7 75 do 8'50, bobik 6 — do 6 -25, 
groch 6*50 do 1 1 - ,  kukurudza 5'80 do 6'20, 
konicz czerwony 45 '— do 55*—, koni'’- szwedzki 
60-— do 90' — , konicz biały 45 — Jo  75*— , spi­
rytus za 5.000 iitr. 18*75 do 19*—.

Nadesłane.
Z a  tę  r u b r y k ę  R <*dakcya n ie  o d p o w ia d a .

Adwokat

Dr. FRANCISZEK JASIŃSKI
otworzył kancelaryę

w e  L w o w i e ,  p l .  M a r j a c k i  L  8 .

Zakład wodolecznicy i pensyonat

IK I is e lłc a i’* *

w ubiegłym roku przez w ybudow anie nowego 
domu ro/.szerzony, otw arty  rały  rok. W yjaśnień 
udziela kierow nik Zakładu dr. Edm und K ow al 

ski, Lw ów -Eodzam cze „K iselka“ .

«  «  M  A  T  O  »  K
(rozpuszcza ne białko mięsne)

jest podług orzeczenia najznakom itszych lekarzy 
Ideałem preparatu spożywczego- dla chorych i 

osłabionych. W zm acnia nerw y i w yrabia 
muskuły.

W  apte rooh 1 drogneryaoh.

Specyalista w chorobach ocznych

D i  X - e o r a .  G - x - u . < 3 . e x
b. e. asystent, pierwszy operator i dem onstrato r 
na klinice ocznej radcy dw oru p ro f .  F u ch sa  we 
W iedniu ordynuje obecnie przy u licv  Karola 
L n d w  k a  1 5 . od 16 do 12 i ;ed południem  

i od pół do 4 do o po południu.

Osoba starsza, w dow a po 'ite rac ie  dzienni­
karzu i bojowniku z 1863 roku, bez Żadnego spo­
sobu do życia, uprasza W nych panów obyw ateli 
w iejskich o przytułek, za co m ogłaby udzielać 
parę godzin dziennie konw ersacyi w języku fra n ­
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początku­
j ą c y c h . — Łaskaw e oferty pod adresem  Zofia Go- 
łęm bcrska  — K raków  ul. Szlak 53.

T O ń L E T O W A  g l y c e r y n e
do użycia 

dla pięknych pan

poleca

WOLF CZOPP, Żółkiew ska 2 .
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Podwójna nic.
N apisa ła

Miss Ellen Tborneycroft Fowler.
(C iąg dalszy).

Niekiedy naw et one sam e nie m a ją  zu­
pełnej pewności, k tó ra  z nich jest jedną , a  k tó ­
ra  drugą.

Mijał już cały rok, ja k  E lfryda zajęła  O pra­
wny Dom w G reystone’i e , a w ciągu tego czasu 
rzadkim  był dzień, aby się z Filipem  nie w idzia­
ła przynajm niej raz  jeden.

Toteż w krótce s ta ł się dla niej przyzw yczajeniem , 
a  m ężczyzna, którego tow arzystw o  stanie się dla 
kobiety czemś jak  p rzyzw yczajen ie , ma, o ile to 
jej dotyczy, olbrzym ią przew agę po sw ojej s tro ­
nie, chociażby naw et ona tego nie była św iadom ą.

Ponadto  Filip wplótł się w jej życie w łaśn ie  
w tej c h w ili , kiedy Ja n  w niem  stw o rzy ł taką

pustkę nudną i E lfryda mimowoli w yposażyła 
w swej w yobraźni m r. C a rtw ig h fa  niektórym i 
przym iotam i sw ego dawnego, zbiegłego kochanka.

R ozum ow ała, że poniew aż Jan  ufał jej zu­
pełnie mimo przykrej historyi ze znaczonym  dya- 
m entem , to  i F ilip byłby je j tak  sam o u fa ł, bo 
mężczyźni są  bardzo do siebie p odobn i, a  ponie­
waż Jan  n ie  chciał darow ać jej dwulicowości, 
więc Filip byłby jej chętnie p rzebaczy ł, bo męż­
czyźni są  całkowicie różni między sobą. Dziwne 
rozum ow anie — być m oże — ale na w skróś ko­
biece.

Sir Roger osłabł odrazu znacznie, gdy w ia tr j 
zachodni zaczął dąć gwałtownie, ja k  to zazwyczaj I 
bywa w iosną. T eraz  już był skazany na ciągły | 
pobyt w pokoju i tan i to  przychodziła Elfryda od­
wiedzać go codzień ja k  najprzyw iązańsza córka. 
Z razu polubiła go dla miłości Jan a  , ale później j 
nauczyła się go kochać dla niege sam ego. Gryzło 
go to o g ro m n ie , że nie mógł w dalszym  ciągu 
robić karyery  literackiej i zebrać tym  sposobem  
tyle pieniędzy, aby Ja n  mógł z nimi żyć przy­
zwoicie w G reystone’ie. Postanow ił sobie, że mu 
zostaw i i ziemię z tytułem , a do tego tyle gotów ­

ki, ileby tylko zdołał zebrać do śm ierci i m ocno
był tem  zasm ucony, że Jan  mógłby być zniew o­
lonym , albo też zupełnie pozbyć się m ajątku ziem ­
skiego, albo też sprzedać połowę, a tylko z poło­
wy żyć.

— M oja droga — odezw ał się do Elfrydy 
pewnego d n ia , gdy przyszła do niego i usiadła 
koło sofy, n a  której spoczyw ał —  C artw righ t m ó­
wił mi bardzo  ładne rzeczy o anio łach  i tym  po­
dobnych h isto ryach  — ale niekiedy o bu rza jącą  
w tem rzeczą jest to, że wcale nie pragnę oglą­
dać aniołów . Nigdy najm niejszego in teresu  nie 
miały dla mnie anioły : zaw sze mi się zdaw ało, 
że to nic innego, jak  tylko ugloryfikow ane ciotki, 
s ta re  panny. Co do mnie, tobym wolał zobaczyć 
m atkę Jana .

— Mam nadzieję, że ją  pan też zobaczysz.
— Może być, a w tedy po raz pierwszy w

życiu może będę rozm aw iać z nią bez tego uczu­
cia, że się śm ieje ze mnie, iż jestem  taki niepo- 
czesny. C hociaż dyabła tam , E ltrydo : jakby mógł 
m ężczyzna p rzem aw iać spokojnie do kobiety na 
tym świecić, czy na  jak im  innym, gdy je s t o po­
łow ę głowy niższym  od niej ? To nie może być.

— Za cóż pan ją  tak  pokochałeś? — za­
pytała E lfryda.

— O dobre, łaskaw e n ie b a ! dziecko, co za 
pytanie! Chociaż dość wielkim byłem głupcem na 
to, aby się zakochać, to jednak  nigdy nie byłem 
aż tak  głupi, aby szukać przyczyny tego. Głu­
piec, który uznaje sw oją głupotę, jak o  głupotę, 
je s t m ędrcem , lecz m ędrzec, który bierze sw oją 
głupotę za  m ądrość jest głupcem.

— A przecież gdy ktoś kocha jak ąś  osobę 
bardzo mocno, to musi wiedzieć, dlaczego ją  ko­
cha — nalegała panna, k tóra nigdy nie pozw a­
lała  sobie sam ej na żadno uczucie, dopóki nie 
znalazła dostatecznego do niego powodu

— Dopraw dy, zadziw iasz mnie pani. Otóż 
doświadczenie moje jest tego rodzaju, że ludzie 
nigdy napraw dę nie kochają się wzajem nie in a ­
czej, jak  tylko wtedy, gdy w szystkie powody 
przem aw iają za tem, aby się nie kochali — ale 
ostatecznie dośw iadczenie moje może mnie na 
błędne drogi sprowadziło.

Elfryda p o k ręc ła  głową. W łaśnie obecnie 
czuta się dum ną ze swojej m ądrości, a m ianow i­
cie z tego, że czuła, jak  bardzo roztropnie tłum a­

czyła sobie postępek Ja n a  Le M esurier. Tak też 
i było, ale była to zasługa raczej rozum u mr. 
C artw righ ta , że cierpliw ie znosiła obecne swoje 

j  zm artw ienie.
- Musi być jak aś  przyczyna, chociażby 

nawet człowiek o niej nie w iedział — dodała 
j tonem profesorskim

— Jedyną przyczyną, jak ą  wogóle mogłem 
znaleźć w tym w ypadku, gdy mężczyzna w pada 
w miłość, to chyba to, że nie m a nic innego do 
roboty. Jest to dostateczna przyczyna, przyznaję 
i bardzo często jedynie praw dziw a, ale to nie 
tłóm aczy, dlaczego jed n a  kobieta m a przew ażać 

; szalę na sw oją stronę  przeciw reszcie swojej płci 
razem  wziętej, skoro m ała tylko liczba kobiet 
waży mniej niż dziewięć kamieni, a żadna nie 

[przyznaje, że waży więcej niż dziewięć. Nie 
bądź rozgarnioną E lfiydo - to brzydki zwyczaj 
i z czasem  opanow uje człowieka zupełnie — a 
już zwłaszcza jest nieprzystojny w kobiecie. 
Mężczyźni nigdy nie ośw iadczają się rozgarnio- 
nym kobietom , bo w iedzą, że jeżeli się oświad­
czą, to zostaną przyjęci.

1 (C. d. n.)

Q u a k e r i O a t s
służy tło przyrządzenia z n a k o m i t y c h  z u p ,  s o s ó w ,  m a c z n y c h  p o t r a w ,  p u d i n & ó ^  o te

P rzez  w sz y stk ic h  lek arzy  najgoręcej polecany.
„ Q u & k e r  O a t s “  j e s t  w s z ę d z i e  d e >  n a b y c i a .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyraz*.

MASZYNKI am erykańsk ie  do siekania 
mięsa po złr. 3 — , — Sita w łosiane 

poczwórne ao  p rzec ie ran ia  m ięsa po 1 -—, 
1.20 i 1-60 z łr . poleca P io tr  C nrząstow ski 
handel żelazny we Lwowie, plao  K a p itu l­
ny 1 (naprzeciw  k a ted ry ). F i l ia :  T arno­
pol plao Sobieskiego

Półgąski po litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Buhaja p e łn e j  k rw i  Sim enthal w
wieku od 2 do 3 lat poszu- 

kuje Zarząd dóbr Brzeziny górne pocz­
ta  W ielopole Skrzyńskie.

Realność 1. 20 Pohulanka, będzie 
tanio sprzedana licytacyj­

nie 30 kwietnia. W ierzycielka egzekwująca 
zostawi znaczną część pretensyi przy hipo­
tece i ułatw i nabycie. Potrzeba blisko 4.000 
koron. —  A d w o ka t dr. M ichalew ski, ni. 
Słowackiego 16.

D A j p  w 150 najpiękniejszych odmia- 
■ s U A O  nach, nad meter 40 ct., nad I 1/, 
50 ct., M archal N ie l, Nipchetos, Capiten 
Christi, H er Majesty. P hilip  Green, H orac 
Vemet, Madam Berard, G raf D arling, Da- 
niel Conbe, Barone Piewost, Malmeson, 
V a n  Haont, Jean Liabane, L a France, Ba­
rone R o t.z y ld , R e w  D ’or, i wiele innych, 
poleca Schm idt, S tanisław ów , H aiieka.

Ukończony g im n a z ja l i s t a ,  pole­
cony jak o  sumienny i 

praktyczny in s tru k to r , poszukuje pomie­
szczenia na prowincyi. A d re s : G ó rs k i,  
L w ó w , r e s ta n te .

Za 5-halerzowa marto
k tó rą  nalepić należy na  kartce  ko­
respondencyjnej i odesłać pod ad re ­
sem liberzeckiej firmy : F r a n z  R eh  
w ald S łih n e , W ien  II/8, otrzym a 
każdy gratis i franco eleganckie 

tanie wzory materyj na ubrania,

Epilepsya.
Kto na padaczkę, knrcze i inne nerwowe 
przypadłości cierp i, niech iąd a o tem bro­
szury. —  Nabyć można bezpłatnie i  franco : 
Behwanen-Apotbeke, F ra n k fu r t a/Main.

CHOROBY Pir.RSlOWE

Syrop z M osin Wapna
pp. GR1MAAI.T e t (>■ Aptekarzy 

S y ro p  te n  jjo w sz e c h n ie  z a le c a ­
n y  p rz e z  le k a r z y ,  n a d e r  s k u te c z n e  
s p r a w ia  d z ia ła n ie  w  c h o r o b a c h  
p łu c  i o skrze li p ie r s io w y c h ; leczy 
n a ju p o rc zyw sze  k a ta r y , zaga ja  tu - 
b erku ly  p łu c n e  u su ch o tn ikó w ; 
p o w s tr zy m u je  krz tu szen ie  się i za­
noszenie w  n ieu s ta n n ym  kaszaniu , 
t a k  ro z p a c z n ie  n ie z n o ś n e g o  d la  
c h o r y c h .  P o d  j e g o  d z ia ła n ie m  p o ­
cenie się nocne ustaje, a p e ty t zw ięk­
sza się  i c h o r y  o d z y s k u je  s z y b k o  
z d ro w ie .
SKŁAD w  Paryżu, 8 , ulica Vivienne 

i w  głównych aptekach.

We Lwowie w aętekaoh  Pp.: P . M ikola- 
scha i Sp., W ew iórsk iego , S k lep ińsk iego , 

R tzekera i B eisera.

D a c h ó w k ę
c ią g n ię tą  I. k i. 

z n a k o m i t e j  J a k o ś c i
posiada w zapasie i poleca

Fabryka w Polance „Karol'*
k o ł o  K r o s n a .

— Cenniki na żądanie. —

O d  w i e lu  la t

uznane Środki Domowe
Franciszka Wilhelma, aptekarza

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu Żorża,
wspaniale urządzony, z osobnym  pokojem  
DO C Z E S A N IA  P A Ń , po leca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów  toaletowych, 
jako te ł  duży zapas peruk, k tó ry  jako  fry 
zyer miejskiego w a tra  lwow skiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar- 

kowane.

Jako  moją speeyalnośe 
od la t 38 polecam

znakomite
wyroby nożownicze
z fabryki ang ie lsk iej 
„Geo. Hide» & Son .“ 

H enekelsa w Solingen 
i francusk ie  Noże s to ­

łowe, deserowe , ku ­
chenne elastyczne d< 

mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytw y angielskie 
od z łr . 1 -feO do 3 — Arbenza z w kłada- 
nem i ostrzam i na 2 ostrza z łr . 3-— , n a ­
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do strzy
żenla w łosów dobre i tanie po z łr. 3 óo

poleca

ANTONI HALSKI
handel 7ela/.uy 

Lw ów , plac Muryacbf 9.

| O c h ro n n a  m a rk a
w wielu 

państwach.

N a  w y s ta w a c h  

złotemi medalami 

odznaczony.

I n . s e r a . t 3 7 - 

dla dzienników wiedeńskich
jako też  d la  in nych  gaze t krajow ych 
i zagranicznych za ła tw ia  najtaniej 

R U D O L F M OSSE 
Wiedeń I . ,  S c i ie r s tS t te  ‘2.

D la kaszlących i zakatarzonych!

K a i s e r ’ a
p i e r s i o w e  b o n b o n y j

pewne d z ia łan ie  O C C n  no tary s l- 
jest udowodnione ^ ■ O ^ A fn e m i św ia­
dectw am i. Jedyny  to dowód jak  sku­
teczne są one przy k a s z lą ,  c h ry p c e , 
k a ta r z e  i z a f le g m ie n in . P a k ie t  20 i 
40 hl. W e Lwowie u Z. Ruckera apt.
P . M ikolascha i Sp. d ro g u e ry a , Z. 
Zadurow icz i Sp., J .  B eiser apt. —
O. W ink ler i S yn , w K ołom yi E . 
S tenzler ap t., w B rze ian ach  W N ah- 
Uk i A . D n rs t ap t., w Bobrce Gege- 
l ir ,  w W iśm iow czykn Z, L andes apt. 
w Stanisław ow ie dr. A. Beil. 6880

L t a r a  plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SK ŁA D :

L. Schwerk a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ąd ać  V  p la s te r  d la  I u ry s tó w
trz e b a  « 3  l  «S» p0 6(1 o t .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w ap tekach  we Lwowie A. E h rb ara , J . Beisera, K. Krzyżanow skiego 
P. M ikolascha, J. W ew iórsk iego ; w Tareopelu L. F le ischm an, J. Krzyżaeowski', 
w Czortkewle L. Noss w Jaśle R. P a lo h, w Kołomyi L. E. Steozl ; w Przemyślu 
W. M ańkow ski; w Rzeszowie A. K a rp iń sk i;  w Sam borze J. L ep ian k iew icz ;

w Gzernlowoaoh G rabow icz i Herold. 7 1 15

c. i k. nadwornego dostawcy
w Neunkirchen — Niższa Austrya.

Frant*. W ilh e lm a

przeczyszczająca HE RB 11 Tl
[ Pakiet 2.—  k.

Poczt, paczka =  15 pakietów 24 ko

Wilhelma

Zioło1.*

flaszka k ,  2*50.

Poczt, paczka =  6 flaszek k. 10.

C. k. uprzyw,

W i l h e l m a

płynne wcieranie
„ B A B S O R IN
kamianka k. 2.

Poczt, paczka —  15 sztuk k. 24.

Wilhelma

P i s  s t o r
1 pudełko 80 h. 

tuzin pudełek k. 7. 
fi tuzinów pudełek k. 80.

O p a k o w a n ie  p a c z - i  p o c z t, f r a n c o  d o  b * ż d e j  p o c z ty  A u s tro  
W ę g ie r . — Do n a b y c ia  w w ie lu  a p te k a c h  w z n a n e n i o r y -  
g in a ln e m  o p a k o w a n iu , g d z ie  n ie  m a , z a ż ą d a ć  w p ro s t  o d

firmy 7292

Publiczne oświadczenie!
Ażeby uniknąć nieprzyjem nych w ydalań naszych w spółpracow ników  
m alarskich i aby dalej dać irn zatrudnienie, podpisany a rt. Zakład 
portre tów  postanow ił na krótki czas aż do odwołania zrzec się wszel­

kich korzyści i zysków. — D ostarczam y zatem

Portret naturalnej wielkości
(popier«Ie)

tylko za 7 złr. 50 ct.
wr -z z w s p a n ia łą , e le g a n c k ą  ra m ą  «• s ty lu  b a ro c c o , którego naj­
m niejsza w artość przedstaw ia 30 złr.

Kto więc pragnie mieć swój własny portret, lub swojej żony 
albo dzieci, rodziców, rodzeństw a lub naw et już nieżyjących k re­
wnych, albo przyjaciół sw oich, zechce odnośną fotografię w jakiejkol­
wiek pozie, nadesłać, a otrzym a w przeciągu 14 dni portret, k tóry 
będzie dla niego najw yższą niespodzianką i którym  będzie zacńwycony.

Skrzynka do portretu  jest liczoną w cenie kosztów w łasnych. 
Zam ówienia z załączeniem  fotografii, k tó ra  nieuszkodzoną zostanie 
zw róconą wraz z portretem , za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  
pieniędzy.

Za znakomite artystyczne wykończenie i wierność podobieństwa 
ręczy się. Setki listów z uznaniem  i podziękowaniem  są do p rzejrze­
nia, które każdem u na życzenie franco przesłane być mogą.

A r ty s ty c z n y  Z a k ła d  portretów „KOSMOS"
W ien, VI., M ariah ilferstrasse 116.

ó a  f . S) @ © © C5 G O
H sr*  fi s V  Ł f  r  
a t o  tu*  § \  h

V . K jn/.IU  SIKZ3HF.NHYM
• o t w z  i ? n i > / . o p i - . z . i a : ;  \ d e m n i  m f .d y c z x ,\  w  i> ,\h y z j _  ■' - 1,1 • 1 i v Sli.-.dr.czce. N ie d o k rw is to ś c i, B la d o śc i c e r y , w Ry-

•!, i ■> V‘, . v L > ■ 'Vs7.vstkich choroba h .tiowocic v.i •
’■ : V" i -i ni. strum, wolp :■ - z y t .  etc.) Ś5

"• t-  * • ’ t ’ /'• O*. 40 , ru «  D orsio n rle.. PA-.-

s o ś o t o t c o e o o s e t o t o

L A N C A R D ’A
W

Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wicwiórskiego. — W Krako 
a p te k ac h :  PP .  Wiśniowskiego i Redyka.

7 3. 9  

de w

t y i i l i  siarczane w j o l i  Lwowa.
N ajsiln ie jsze  wody siarczane na  kontynencie. Kąpiele borowinowe. 

D la p o trzebu jący  oh k n raey i w odnej nowo urządzony  dz ia ł hydropatyczny , 
zostający  pod kierow nictw em  fachow em  Leczenie elek trycznością , m asażem , 
in h a la c ją .  Kąpiele rzeczne. Leczy się  z nadzw yczajnym  sku tk iem  reum a- 
ty im  , w ypociny po zap a len iach , obrzęki po zw ichnięciach i z łam aniach , 
zołzy, spóźnione poatacie  k iły , o tyłość, choroby kobiece, przew łoczne za tru ­
c ia  m etaliczne, w szelk ie choroby skóry. 2 lekarzy, apteka I telegraf w miej 
sou. D ojazd : F ia k ie r  z G ródka do L u b ien ia  3 k m , w ól pocztow y ze L w o­
wa 1 kor. 50 h. N a żądanie p rzesy ła  d y re k c ja  p ro sp ek ta  tranco.

Otwarcie aezoou 20 maja. W pierwszym sezonie o 30% taniej.
7259 L ekarz  zak ładn  B r .  W ł a d y s ł a w  K r n e z y ń e k l

!
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Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne dla Przemysłu chemicznego
p rz e d te m  S p ó łk a  k o m an d y to w a  J u l ia n a  W a n g a

w ©  l - i w o w i e ,  -vaJL. i r c ś c i T i s z l s I  1 . 5
poleoa n a  s e z o n  w io sen n y

M a  w o z y  s z t u c z n e

z gwarancyą zawartości składników 1 po najniższych cenach.
W *~  Specyalny su p e rfo s fo ra t pod kartofle, u ż y w a n y  z n a d z w y o z a jn y m  sk u tk iem . ' • B  

Z w racam y  u w ag ę , t e  sp rz e d a w a n e  p rzez  naa  n aw o zy  s% wyłącznie naszego w ła s n e g o  w y ­
robu, w obec czego  m ożem y g w a ra n to w a ć  ta k  za poohodzen ie  ja k o te ż  i z aw arto ść  sk ładn ików . 

Cenniki ze sposobem o ż y c ia  w ysyła s ię  odwrotnie.

S s k ó ł  k i  Ic d ii* *  -  « j» g ro d « » iv e
T A D E U S Z A  h i .  Ł U B I E Ń S K I E G O  

w  Z a s s 3 ^ ;? lt .' :  p o d  C z a r n ą
p o ltfu  do itn r w iosenuych : 

n a s io n a  i s a d z o n  . le ś tic , rze*;*. i  k rz e w y  o z d o b n e , tudzież 
r o ś l in y  p  niCc rw u łe ,  po cenach najniższych.

. -'iii- ci żądanie opłatnie

O h i o f - O f t i c e :  4 8 .  B r i x t o n - R o a d ,  L o n d o n ,  S W .

W razie potrzeby wziąć na kav nłek cukru 30—40 krop l i

A. Thierry’ego balsamu =
ażeby .prowadzić p izenikające  wewnętrzne przeczyszcze­
nie i nzyć tego balsamu niet.ylho wewnętrznie ale i zewnę­
trznie, ażeby osiągnąć działanie rapaleuiu  zapobiegające. 
Prawdziwy z zieloną m arką  ochronną  zakonnicy i z kapslą  
zamykającą na której wywinięte sa s łowa: AlleiH ec h t 
Dostać m o ż n a  w aptekach. Pocztą franco i wolne od
kosztów 12 małych lub b podwójnych flaszek 4 k o r o n y ._
K flaszki na próbę yvnz z cennikiem  i spisem składów  we 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po o trzym aniu  koron 
1 20 ap tekarz  A. T hierry \s F abrik  in P reg rada  bet 
Rolil  tsch-Saucrbrnnn.

Strzedz się naśladownictwa i zyvażać na zieloną 
zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach.

markę ochronną
16

Buch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Prsyjatdy i odjtudy pociągów podąne są podluy zegara irodkowo-europejskieg

K M  T T ® ®

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku h ipotecznego
kupuj©  i s p r z e d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po D ajdok ładu ie jszy in  k u rs ie  d z ie u u y m , u ie  lic ząc  żadnej p row izy i.

Pociąg godzina

osobowy I 12-051
pospiesz. I 12201

n 1 2 3 1 1
osobowy | 3-351

n

6-20
6.46
7-45
8-00
8-05
8-15

n 8-50

11-45
11-55
12.55

pospieszn.
115
1-35
145
2 35

osobowy 3 1 4
540
5-46
555

V 6 0 0

„ ^ 2 4
„ 8-28

pospieszn, | 8 49
osobowy 8-50 

9 23
" ! 9 45
: 1000

10 15
10-30

: | 3-12
■rar

ospieszn. 2-20
osobowy 5-17

-

P rzychodzą do Lwow a uh dw orzec  g łó w n y :

z S try ja , K ałusza i B orysław ia (ze Skolego od 1/5 do 30/91 
i  Czerniow iee, Itzk an , Constanoy, B ukareszta, 
z Krakowa, O rłow a, N. Sąoza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina , W rcł. 
z Podw ołoczysk, T arnopola, G rzym ałow a, Kopyozyniec,

z K rakow a, B erlin a , W arszaw y, W ied n ia , T arnow a, Rzeszowa.
Rym anow a, Sanoka, P rzem y śla  

z Czerniow iee, Itzk an , S tanisław ow a, H nsia tyna 
z Brznohow iec (codsiennie od 13 maja do 16 w rześnia w łącznie ,1 
s Jan o w a
z T arnopo la , (K rasn eg o , Brodów)
z Ławooznego, S try ja , C hyrow a, Sanoka, K a łn sz a  i Pesztu 
z Sokala i Rawy rusk iej
z. K rakow a, (Z agórza, Ł upkow a, Przem yśla. W iednia, B e iP u u  

W rooław ia, W arszaw y, O rłow a, T arnow a, P esz ta  
z R zessow a (Lnbaozow a, Ja ro s ła w ia , Sam bora i P rzem yśla j 
z Stan isław ow a (K dresm dzć, P o tu to r. Chodorowa) 
z Ja ro w a
z Skolego, S try ja  K ałusza, C hyrow a(Ław oeznego od 1|6 do 15/9 
z K rak o w a, W iedn ia , T arnow a, Rzeszowa, Rozw ad. Przew orska 
z C zerniow iee, Itzkan , B ukaresztu , Ja s s , H usia tyna, Staniał, 
z Podw ełoczysk G rzym ałow a, H usia tyna, T arnopo la  i Brodów 
z Brzuchow iec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo  i św ięta) 
z Podw ołocaysk, K ijowa, Odessy, G rzym ałow a, Kozowy. Brodów 
z K rakow a
z Czerniowiee, I i tk a n , Stanisław ow a 
z Sokala, B ełżca, L ubacaow a, Rawy rnskiej 
z B rzuchow ie (od 13/5 do 16/9 w n iedziele i św ięta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i św ięta) 
z K rakow a, W iednia, T arnow a, Lubaczowa. Sanoka, Przem yśla 
l B rzuchow ie (13/5 do 16/9 codziennie) 
i  Janow a (codsiennie  od 1/5 do 15/9)
z K rakow a, W roeł., T arnow a, Jag ła , Przew orska i Rozwadowa 
z C zerniow iee, Itzkan , B ukaresztu, H usia tyna, K óręsm ezó 
z Ław ooznego, Pesztu , Chyrowa
z Podw ołocsysk , K ijow a, Odessy, Brodów, K opyozyniec. 
z Podw ołocsysk, T arn o p o la  na dw orzec „Podzam cze8
z T arnopola
i  Podw ołoczysk, K ijow a, Ddessj „
Z n  «

U w a g a :  N ocna pora  osnaczoni 
je s t w cześniejszy o 3l 
c. k. kólei państw , w 
bliższych w yjaśnień, 
z rosk ładem  asdy.

l je s t ram kam i. Pow yższy c ia s  środkow o-europejską 
E m inu t od ozasn lwowskiego. . B iu ro  inform acyjne 
gm achu D y rek c ji przy ul. K rasick io h  1. 5 ndsie la  
sprzedaje b ile ty  i ka rty  okręśne jak o też  i książeczki

Pociąg godzina 

pospieszn.
n

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn

osobowy

pogpięssn.

osobowy

O d ch o d zą  z t  L wo wa *  z (Iw o rea  g łó w n e g o .

(frakowa, W iednia, W . e ław ia, B erlin a  
I tskan , C zerniow iee, Bta : 'ław o w a , B ukaress*  , Constauc^ 
a rak o w a , W ied n ia , W rooła  a. B erlin a , C yrow a, Sam bors 
B rzuchow ie (od 13 m aja  do lt> '..—.n ś ,'- c o d z ie n n ie )
Ław ooznego, M unkaeza, P esstu , B orysław ia 
Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, tli •is,*
S tan isław ow a, Podw ysokiego, i ’ - :, 'i ; :
K rakow a, W iednia, W rooławia, B e rlin a , Lubaczow a

„  „ Warszawy. C hyr wa, F iz ew o rsk a , Roz­
w adowa, Stróżu, T arnow a 

Skolego, C byrow a, K a łu sza  ido  Ław oczn. od 1/6 do 15/9) 
Janow a ' '
Podw ołoczyrk , Brodów, K opv zyuie i, llu s ia t. Grzym. Kozowy 
Czerniow iee, S tanisław ow a, Po tu tor 
Sokala, Bełs, , Lubaczow a, (lawy ru kiej 
Janow a (od 1 uaja  do 15 w rześnia w n iedziele  i św ięta) 
Podw ołocsysk K ijowa, Odessy, B odów)
B rzuchowie (*,d 13 m aja  do 16 w rześnia w niedz. i św ięta)
Czerniowiee, itzkan , S tanisław ow a, la s ia ty n a
K rakow a, W iedniń, W rooław ia, B erlina
S try ja  (do Skolego tylko od 1 m aja do 30 w rześnia '
Janow a (codsiennie od 1 m aja do 15 września)
B rzuehowic (codziennie od 13 rnaiu do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, P rzem y śla , Lubaczow a, Ja ro sław ia
Stanisław ow a
Jan o w a (od 1/5 do lb /9  w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

L901 codziennie)
Krakowa, W iedn ia , W ioeł. B e n in a , W arsz. O rłow a, T arnow a 
ŁawoczLego, Munkaeza, Pesztu , Chyrowa. K ałuszai 
T arnow a i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
B rzuchow ie (od 13/5 do 16/9 w piedsiele j św ięta)

, Jan o w a  (od 1/5 do 15/9
, C rerniow iec, l tz k a u  *

K rakow a, W iednia, W arsz., P rscw orska, Rozwadowa, Rze 
szowa, Orłowa, T arnow a 

Podw ołoczysk, Brodów, K opyozyniec, G rsym ałow a

Podw ołoczysk, K ijowa, Odessy z dw orca Podzamcze
, Podw ołoczysk n  m

„ Kijowa Odessy „ „
, T arnopola ,  „
, Podwołoczysk „ .

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  Kos t e ck i . Z drukarni i litografii PiUera i Spółki.


